
Piotrków —  Tomaszów —  Radomsko, sobota 27 sierpnia 1938 r, Cena 10 groszy. Rok XXIV.

\iowej
io transmit 
>pery Puc
tnim Pols 

kilka trar 
(di ze see
wielkich
L)nia 26 si 
podaje 
ję z Rzym' 
iwie opery 
zez“ i 5 
г dwie traf
się jedno#
i ą „ Gianni*'
nia przesî y r4s 
aru opero 
poprzednie 
onywane
iane są PLl

:cz“ to tri
•yskich podl 
ochanek;
jt. Konto»
}zwi4zan'a 

dusi koc
ч ukryta

p c

Kino-Teatr

Ж
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.I Z I E i l l K

P I O T R K O W S K I
ji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 te l. 10-21. Drukarni 10-65.

Wrzenia polityczne we Francji

Dziś i dni następnych !
Musujące radością życia, roziskrzona humorem  

wojskowa komedia sowiecka

Miłość w czołgu
W rolach głównych 

T. O k u n ie w s k a , Z. Z e jk o , M . S im o n o w
Popołudniówka o godz. 3 Dziesięciu z Pawiaka

po poi.w niedzielę i św ięta o godz.

iSyi na tle walki o 40-godz. tydzień p ra cy
'u całlcn,.r;*0— n  zwołanie parlamentu celem godzinnym tygodniu pracy i mH cych czasu pracy na terenie fa- łania parlamentu, co będzie sta

zapewnienia instytucjom demo. nych ustaw społeczny*, bryk nie zatrudn,a),cych robot. powaim ej.
kratycznym normalnego funk* 3) odrzucenie wszelkich do* nikow w ramach pełnego tygod szej dyskusji, 
cjonowania, I tychczasowych i ewentualnie I nia pracy. 1

ich dowie  ̂ całko witego rozwiązania 
ci dziecf* g0 Дц b  łonie Frontu Ludowe 
« uzyskuJą, fj SV*UCI jednak pewne światło 

hwili гог» Q i“ację parlamentarną.
j  Parlamentarna stron* 

zaproJZ°n! Nz. i^ y b ł ó w  zbierze się o 
. , Fesłi’ Г;а Sn,- .- * 8*upa parlamentarz

doWy, !  H f t b t ó w  S.F.I.O. o godz.
f i s i ?  * 0 1 л  r  Л / J  - ł  /»U  M  « r ł A ł l f  С Л

kich Ciepl
* tjjl:.1 п У obradach posłów so 
'Ii' ^ V C n y ch  będą obecni

tich ;  do2' 
da s * .pil( 
•aniczn c) 
:g ro n ^ dz°

Sgjjj a d m in u t r a '
« który tistA,„Pa Parlamentarna komu* 

naiw y b i^ C  zble« e  się o godz. 15*ej, 
y Ä u r Ä  o godz. 17-ej zbierze 
neT Ainiort ĉv amfntarna delegacja le* 
WiK«/orte* ad której wchodzą
*2 n ia  l^1 Obr/iWa F r o n tu  Ludowego.

i?6 Т о * ^ а г^У 4 elegacji lewicy, sta; 
m s к a, t« *1 Większość, na której 
taIef ' : 0 c b l O ?  Daladier, będą 
f ockL arte 4  paria1'  decydujące dla sytu
3CZ , r  nur) Kliik ntarneJ*
•ta (Ç ;e5*łycK b j^ Qŝ w  komunistycz* 
konają pji*>U se«?’ domagał się zwoła* 
ikieg0: , и, >it j  ]1 Parlamentarnej stosow  
we) P°\%  wczorajszego ko-
i° rąCI°< nols J^tii ^  blVra politycznego

»nistycznej, ujmują*

Й!п- Konrad"««i Libicki

Bandyta zamordował policjanta
„ O l e ś ,  nie s t r z e l a / ,  f»o  c i ę  r a f t i / ą “

wem Pol. Radiazgroni° jyj 1 ' ia|i r u i «  n a u ia

, rówp îlej P ^ ‘^ zeniu rady nadzór* 
c^cą noI$ sierti ^lego R adia w  dniu
äC?  J w l l  d y ^ u  r< b. został wybra* 
/c V inei R naczelnym Pol*
am e r , ,  fd RaH”aiłl . • i  ic" ‘oicy minister rvonrau
nsrnisJ1* j^ d y  'dotychczasow y prezes

р°'ч£гк4 Spólki ***”  
aw co w a I yJ  5

zaczynają sie
irni>s ,5  t  .T  M n e i n r a

*  Piotrt »y^ ^ w s ttr  W yzoaü R elig ii. 
14- .. le c e n ia  Publicznego

„ i9W  ’ a V rok szkolny
r»c i«  d°,ffci f r eś n ia  i c u o ” ^  s *ę w  d n iu  ^
r V ÿ  ! »  S n  3-8 r- w  poniedzia* 

f° °?»>ialn« •Stwem szkolnym.
szkolne zacz* 

8.«; u 6 września oI rano.

W  dniu wczorajszym na Pra 
dze padł z ręki bandyty poli* 
cjant, pełniący służbę. Zbrod* 
nia dokonana została w nastę* 
pujących okolicznościach (od* 
twarzamy ją na podstawie rela* 
cji naszego współpracownika, 
k tóry zbiegiem okoliczności 
znalazł się w  pobliżu tragiczne* 
go m iejsca):

O godz. 22 minut 15 st. po* 
ster. Józef Czajkowski z 14*go 
komisariatu usiłował zatrzy* 
mać na rogu W ileńskiej i Tar* 
gowej w  pobliżu dworca W i* 
leńskiego jakiegoś podejrzane* 
go osobnika, który był jasno 
ubrany. W  tym celu krzyk* 
nął:

— Stó j!
Osobnik ów błyskawicznie 

wydobył dwa rewolwery, od* 
skoczył trzy kroki i zaczął strze 
lać do policjanta. Zaatakowany 
kulami posterunkowy również 
wyciągnął rewolwer i począł 
strzelać.

W  trakcie kanonady jakaś 
kobiet rzuciła rozpaczliwy o* 
krzyk w stronę bandyty :

— Oleś, nie strzelaj, bo cię 
zabijąl

Ostrzeżenie to było zbytecz* 
ne, bowiem strzały bandyty o* 
kazały się celne. Ranny polic* 
jant usiłował jeszcze się bronić, 
wystrzelił nawet, lecz dostał 
śmiertelny strzał i runął na cho 
dnik. Zanim przybyła pomoc 
wyzionął ducha. Ogółem opry* 
szek oddał 10 ku l do stróża

bezpieczeństwa.
Jakby spod ziemi wyrosło 

kilku j5olicjantów, którzy roz* 
poczç’i pościg za bandytą.

Dokonawszy potwornej ma* 
sakry, morderca rzucił się do

I ucieczki w ul. Targową. Stąd 
I wpadł w ul. 11 Listopada. 
Przed bramą Nr. 10 oddał jesz* 
cze jeden strzał do ścigających 

I go granatowych mundurów, 
znikł w podwórzu i tamtędy

przedostał się na u l. Inżynier* 
ską, gdzie ślad po nim zaginął.

G dy to piszemy, policja, ma« 
jąc do pomocy rezerwę s  Golę 
dzinowa, przeprowadza w  pan* 
cerzach obławę.

Katastrofalny pożar w Łodzi
200 robotników straciło pracę

Pożar, który wybuchł wczo* 
taj o godz. 20«ej w fabryce Kon 
stantego W alczaka przy ulicy 
W ólczańskiej w Łodzi, przy* 
brał katastrofalne rozmiary.

Ogień wybuchł w czasie, gdy 
fabryka znajdowała się w ru* 
chu, robotnicy wiec w popło
chu opuszczali budynek.

Ponieważ wczoraj odbywała 
się wypłata, robotnicy pozosta* 
w ili w  płonącej fabryce ..cywil* 
ne” ubrania wraz ze znajdujący 
mi się w nich pieniędzmi.

Około godz. 22 runęło trze* 
cie, a po kilkunastu minutach 
i drugie piętro budynku fabry* 
cznego. Kilku strażaków w cza* 
sie akcji ratowniczej odniosło 
poparzenia.

Ogień po k ilku  godzinach zlo 
kalizowano. Pastwą jego padb 
jednak cała fabryka wraz z du* 
żą ilością gotowego towaru, ma 
szynami i t.p. Straty są b. zna* 
czne.

W skutek pożaru ok. 200 ro*

.--Sobieski“ spłynął na wodę
^  odbyto się pomyślnie i efektownie

\ W dniu 25
spu 21nach popołudnio* 

r r ;  P *  s f c o n y  został na wo*
t e nowv\Neptu,ne w  New'  
a^ go w ef r ,?nsatlan tyk Linii 

-  A m " y '  

t e b k i e g o Chr2tU * } T eg°» Słat V ,nda SrCt » ~~ . dokonała p.
!k5Sekretał>° W a> małżonka 

> e Frzema ,stanu w M inister 
M  h ?  j ? Ysłu ' Handlu.
h  2apro ?g°  P « ed przyby* 
tîicîl i an»; ? ^  gości pob 
5.eSl plac V g?sty  ®im
t e  I W o d o S  P ? t yIcni? ’. 2i Gm« i i . mia  ̂ ..Sobie* 

^"sztnEf ^ zaległa rów*

nr za

skich budynków.
Kadłub M/S Sobieski” poma* 

lowany białą i popielatą farbą, 
w yglądający bardzo efektów* 
nie i imponująco, udekorowano 
różnobarwną galą flagową.

Punktualnie o godz. 15.45 p. 
ministrowa Sokołowska doko* 
nała uroczystego aktu chrztu 
statku, rozbijając o jego dziób 
butelkę szampana i wypowiada 
jąc następujące słowa:

„Chrzczę cię imieniem Sobie* 
ski i życzę jak najpomyślniej* 
izej służby pod polską bande- ••rą .

W  tej samej chwili przy 
dźwiękach polskiego hymntf na 
rodowego i  entuzjastycznych o*

krzykach zebranych tłumów — 
nowy statek polski spłynął ma
jestatycznie na wodę. Z kolei 
orkiestra odegrała hymn angiel* 
ski.

Zaznaczyć należy, że obecni 
na uroczystości znawcy budów 
nictwa okrętowego stwierdzili, 
że wodowanie M/S „Sobieski’ 
odbyło się wyjątkow o pomyśl* 
nie i efektownie.

Bezpośrednio po wodowaniu 
statku, chrzestna matka trądy* 
cyjnym już zwyczajem wręczy* 
ła jego właścicielom ryngraf z 
wizerunkiem M atki Boskiej O* 
strobramskiej. Ryngraf ten u* 
mieszczony zostanie w  hali ma* 
szyn M/S „Sobieski”

botników straciło pracę. Ogień | wskutek samozapalenia s i«  o3 
powstał na oddziale suszarni | nadmiernego gorąca.__________

Delegat Polaków w Czechosłowacji
przyjęty przez lorda Runcimana

PRAG A. Sekretariat misji 
lorda Runcimana komunikuje: 

Delegacja klubu niemieckie* 
go „Die T at” o godz. 10*ej by* 
la przyjęta przez współpracow* 
ników lorda Runcimana, udzie* 
łając im dodatkowych w yjaś
nień na temat memorandum 
przedstawionego niedawno 
przez klub lordowi Runcimano* 
wi.

O godz. lb e j  lord Rtmctman 
przyjął delegata komitetu po« 
rozumiewawczego stronnictw 
polskich w  Czechosłowacji, po* 
sła Leona W olfa,

O godz. 15 min. 30 lord Rua* 
ciman przyjął delegację Zjedno 
czonej Narodowej Partii W ę« 
<;ierskiej, którą reprezentowali 

(Esterhazy i Jaros.

Zuchwały napad w pociągu
Bandyta zranił i obrabował pasażera

PARYŻ. H avas donosi z Bu 
karesztu, że ubiegłej nocy do* 
konano w wagonie sypialnym  
expressu Timosoara — Buka* 
reszt zuchwałego napadu na Ja* 
na Caspara dyrektora gabinetu 
b. premiera V aida V oivody.

Bandyta zakradł się do prze« 
działu i usiłował zadusić Cas« 
para. Obudzony Caspar w yjął 
rewolwer, lecz bandyta wyrwał 
mu go z ręki i strzelił, ciężko ra 
niąc swą ofiarę, po czym zrabo 
wał 450 tys. lei i wyskoerył 
przez okno.

Wybuch benzyny w taksówce
Kierowca stanał w płomieniach

W  taksówce prowadzonej 
przez Stanisława Boguszewskie 
go, la t 22, zam. w  Lesznie ko* 
ło Błonia przy zbiegu ulic W ro  
niej i Leszna w  W arszaw ie w y 
buchła benzyna w baku znaj* 
dującym się pod siedzeniem, 
wskutek krótkiego spięcia.

W  jednej chwili płomienie 
ogarnęły marynarkę na kierów* 
cy i koszulę, wskutek czego do 
znał on bardzo ciężkich popa* 
rżeń U atki piersiowej, pleców, 
rąk, ramion, szyi i twarzy.

Na pomoc płonącemu szofe* 
rowi rzucili się przechodnie,

tunkowego, gdzie lekarz nało« 
żył mu opatrunek i przewiózł 
do szpitala na Czyste.________

Woda opada
W czoraj o godz. 18*ej woda 

na Sole, Skawie, Rabie, Dunaj* 
cu i W isłoce nadal opadała i  
stan w ody na wodowskazach 
na wymienionych rzekach jest 
poniżej stanu alarmowego.

Stan w ody na W iśle  na 
przestrzcr.i od Pustyni do Szczu 
cina stale opada. Od Szczucina 

się przecnoame, do Sandomierza następuje nie* 
którzy ugasili płomienie, a  na* i znaczne podniesienie się fali po* 
stępnie przewieziono go do I wodziowej. 
ambulatorium Pogotowia Ra* 1 Szkód nie sygnalizowano.-- * « о т y (juuir roauwego i  eniui|iui»>.iur4 » -»..y.» * ------------  -

^C’e znakomite wody gazowe i oranżady wytwórni miejscowej



Oprócz faktu znale^enia 
Bartoszyku narzędzia z f 
znalazł sie również sWIJ

CENA

Str. 2. Nr. I#  &240

Świadkiem potwornego morderstwa
tseg ł 6 - e # o  t e i n a  s y n e k  z a f t ó / c g

Jan i Aniela Kołczowie z Gie 
dlarowej pod Rzeszowem od 
20 lat żyli w  związku malżeń» 
skim. Z początku pożycie ich 
układało się wcale pomyślnie, 
ale z czasem stosunki popsuły 
się radykalnie i między małżon 
kami do chodziło bardzo czę» 
sto do awantur i bójek.

Kołczowa zarzucała mężowi, 
ie  ją  zdradza, Kołcz natomiast 
podejrzewał żonę o wiarołom» 
stwo ł po ostrej wymianie słów 
na ten temat, krewki małżonek 
tracił cierpliwość, rzucał się na 
żonę, wiązał ją , by się nie mo< 
gła bronić i zaczął ją bić.

W  dniu 30 kwietnia w  miesz 
kaniu Kojczów panowały od ra* 
na tak napięte stosunki, że dzie 
ci przeczuwając burzę z rana,
wymknęły się z domu pozosta» 
wiając w mieszkaniu tylko 6»Iet 
niego Franciszka, którego je« 
dnak ojciec zaraz wyrzucił z 
mieszkania. Franciszek jednak 
wychodząc z domu zostawił 
drzwi uchylone i przez* szparę 
obserwował co się dzieje w 
mieszkaniu.

Przed oczyma chłopczyka ro* 
zegrała 6ię niesamowita scena. 
W  czasie kłótni ojciec uderzył 
matkę tak silnie kołkiem w  gło« 
wę, że upadła na podłogę. Tę 
chwilę wykorzystał Kołcz, wy» 
wlókł żonę z pokoju do siecz» 
karni, tam wciągnął nieprzy» 
tomną na strych i powiesił na 
sznurze u belki wiązania dachu.

Następnie obstawił ją  snop» 
kami słomy i konopi, po czym 
zeszedł na dół.

Po dokonaniu zbrodni Kołcz 
schodząc na dół ze strychu, za
uważył stojącego w drzwiach 
synka i chciał go zbić. Franci» 
szek przeczuwają zamiary ojca, 
uciekł w porę. Nie minęły go 
jednak cięgi ojca. G dy wicczo* 
rem wrócił do domu, Kołcz zbił 
go do nieprzytomności i poło 
żył się spać.

G dy reszta dzieci wróciła | W  tydzień po zaginięciu mat 
oświadczył im, że matka po a» i i ojciec kazał Franciszkowi u> 
wanturze uciekła z domu. Po» dać się пд poszukiwania Kcł» 
nieważ wypadki tego rodzaju i :zowej. G dy chłopczyk nie 
zdarzały się wielokrotnie, niko» i mógł znaleźć matki i gdy ;jJe c  
go to nie zdziwiło. nalegał, aby ją znalazł, przed o«

czyma dziecka stanęła maka» 
bryczna scena, której był świad 
kiem. Wszedł więc na strych, 
odsunął snopki ze słomą i nat* 
knął się na zwłoki matki. Na* 
tychmiast zawiadomił o swym

odkryciu siostrę, która :  t°*r' 
zaalarmowała sąsiadów.

O wypadku za wiadomi«*® 
policję, która wszczęła z / 
sca dochodzenie i ares.I ,̂ ,’ï î j  
Kołcza pod zarzutem zabojs 
żony.

Prokuratura sporządziła ,P*j 
ciwko Kołczowi akt oskarż 
i w najbliższym czasie słan.‘*. j  
przed sądem. Jednym ze s . . 
ków oskarżenia będzie jeg° 
letni synek, Franciszek.

Straszliwym ciosem siekiery
zmasakrował parę staruszków — Szczegóły ohydnego

morderstwa pod Gdynią

PołznikW.
Puder

tAP.KOWAlSKi*

P O T I W O Ń

Przed dwoma miesiącami po» 
daliśmy szczegóły strasznego 
morderstwa popełnionego przez 
gdyńskiego szofera na osobach 
małżonków Zielonków w Łęczy 
cy pod Gdynią. Jak  się obecnie 
dowiadujemy, śledztwo w tej 
sprawie zostało zakończone i na 
ostatnie dni września wyznaczo* 
no termin rozprawy.

W  świetle przeprowadzonych 
dochodzeń wina oskarżonego 
Bartoszyka zdaje się nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości. Oskar 
żony Bartoszyk przebywa obec» 
nie w więzieniu w W ejherowie, 
do w iny się nie przyznaje i na 
swoją obronę wyszukuje cc 
to nowe argumenty. M iędzy in» 
nymi ostatnio upiera się on, że 
posiada „alibi“, gdyż krytycznej 
nocy z dnia 11 na 12 lipca był 
on w  W ejherowie... u pewnej 
mężatki, której nazwiska jako 
dżentelmen nie może wyjaw ić. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że faktu 
tego mimo usilnych starań po» 
licji nie dało się ustalić.

W edług zgromadzonych już 
przez władze sądowo » śledcze 
materiałów ponura zbrodnia łę» 
czycka zostanie całkowicie od» 
tworzona. M iała ona następują» 
cy przebieg: małżonkowie Józef 
i A lbertyna Zielonkowie dzierżą 
w ili w  Łęczycy dość duże 30» 
morgowe gospodarstwo. Od 
dłuższego już czasu nie utrzymy 
wali oni z nikim stosunków, na»

czym niejednokrotnie Bartoszy* 
kowa zabierała ze sobą syna «we 
ко W ilhelm a, bezrobotnego szó* 
fera, którym nawet Zielonka po 
czął się wyręczać przy załatwia» 
niu pewnych spraw a nawet 
przy inkasowaniu należnych mu 
od różnych dłużników sum. W  
ten sposób Bartoszyk poznał 
stan m ajątkowy Zielonki i zo» 
rientowawszv się w rozkładzie 
mieszkania Zielonków postano» 
wił ograbić majętnego gospoda« 
rzà.

N iewątpliwie początkowo Bar 
toszyk chciał tylko wybadać 
gdzie Zielonkowie mają skryt* 
kę z oszczędnościami i okraść 
ich, jednak gdy ten plan nie u» 
dał się mu, postanowił zamordo 
wać oboje satruszków i w ten 
sposób dojść do ich majątku.

Jak  wiadomo plan swój zrea» 
iizował w nocy II lipca b.r. W y  
wolawszy pod jakimś pretek* 
stem Zielonkę z domu udał się z 
nim do Sąsiedniego lasu i tam 
kilkoma uderzeniami siekiery

rozpłatał mu głowę w ten spo»} wiązało n 
sób, że niemal zupełnie odpadła ka osada 
mu od tułowia, po czym udał się 
do jego domu i zadał k ilka stra» 
sznych ciosów staruszce Zielon« 
kowej. Pó dokonaniu tej pod» 
wójnej zbrodni Bartoszyk szu* 
kał przez dłuższy czas skrytki z 
pieniędzmi, nie mogąc jej jed» 
nak znaleźć dla zatarcia śladów 
podpalił zagrodę i uciekł. Pow» 
stały pożar ugasili sąsiedzi i od» 
kryli straszną zbrodnię.

Początkowo poszukiwania nie 
dały żadnych wyników, dopiec? 
w  dw a dni później w Rumii Za 
górzu miejscowa policja aresz» 
towała w restauracji Bartoszy» 
ka, który zabrawszy znalezione 
w komodzie Zielonków 700 zło 
tych, wyprawiał swoim przy ja» 
ciołom huczne przyjęcie, zakra» 
piane obficie alkoholem. Prze» 
prowadzona rewizja odkryła u 
Bartoszyka zakrwawioną siekie 
rę, a że w dodatku nie mógł on 
Wytłumaczyć się z posiadanej 
gotówki, śledztwo szybko po»

ewne fakty j B.a ^ 
ka osadzono natycnntias' 
więzieniu pod ciężkim ‘  Ti, 
podwójnego morderstwa 
bieży.

się również 
м ш у  wkrótce po d°k ^  
zbrodni widział mordercy. ^ 
krwawioną siekierą w rę 
pobliżu miejsca zb rodn i. .

Sprawa Bartoszyka 
wybitnie poszlakowa bu 
zumiałe zainteresowanie ^
cza w sferach prawmy1? ’. Q, 
też termin rozprawy s^\° : з» 
czekiwany jest z niema ym 
ciekawieniem. № rofP ri  
nawać będzie ponad 
ków i biegły lekarz

Czytajcie„Xijcic „
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Hiedgnarodowy |[ongres OdleWniCff
W  dniu 8 września rózpocz» 

nie w W arszaw ie swe obradv 
M iędzynarodowy Kongres Otf» 

wet ze swymi dwoma Tynami i ! J5wr“c2y. Zorganizowany przez 
córka. W viatkiem  bvła iedvni,. .towarzyszenie Techniczne Od»córką. W yjątk iem  była jedynie 
siostra pierwszej żony Zielonki, 
M aria Bartoszykowa zamieszka» 
la w Rumii — Zagórzu pod sa» 
mą Gdynią.

Szczególnie w ostatnich cza» 
sach^ Zielonka i Bartoszykowa 
odwiedzali się dość często, przy

Katastrofalne burze
Pioruny wzniecają liczne pożary

ra Konstantego Krzebeckiego, 
powodując straty w wysokości

Nad terenem pow. piotrkow» 
skiego przeszła gwałtowna bu» 
rza,^ która poczyniła wiele 
szkód. Od uderzenia pioruna 
spaliła się zagroda Jana Zaręby 
we wsi Kielchinów. Straty wy» 
noszą 3.000 zł.

W e wsi Pod jezioro wskutek 
uderzenia pioruna spłonęły 2 
stodoły, dom mieszkalny i obo»

3.500 zł.
W e wsi W ólka spłonęły sto» 

doły Ferdynanda Arbajtra. Ob 
liczą on straty na 2.500 zł.

W reszcie we wsi Tarat spło» 
nęła zagroda wraz ze zbożem, 
należąca do Józefa Kucharczy* 
ka. Straty wynoszą 5.000 zł.

r o z p o c z n i e  scf/e o b r a d y  w  W arM X0 Wie
nowych zdobyczy na tyœ  pohi. taka ma powstać niedłyg0 ^Lej 

OD LEW N ICTW O  dzi oraz specjalne pi»!" ■ ■
W  POJĄCE. odlewnicze w Warszawie

Jeżeli chodzi o Folskę, prze» 
mysi odlewniczy stoi w  niej 
dość wysoko. Ogółem biorąc, 
na terenie naszego kraju zhajdu» 
je się 765 zakładów, z których 
wiele może śmiało konkurować

lewników Polskich zgromadzi 
on delegatów 12 państw. 

Podczas posiedzeń i obrad,
które trwać będą 3 dni, odczyta 

37 referatów, opranych zostanie 
cowanych przez najsłynniej* 
szych inżynierów » odlewników 
krajów, biorących udział w Kon 
gresie.

Połowa z nich wygłoszona bę 
dzie przez uczonych polskich.

ZNACZENIE N A W IĄ Z A .
N IA KONTAKTU 

Nawiązanie ściślejszego kon 
taktu z przemysłem odlewni» 
czym innych państw posiada 
d la nas olbrzymie znaczenie. 
Tak dla naukowców, jak  i dla 
poszczególnych placówek nasze 
go przemysłu odlewniczego 
Kongres będzie dalszym kro* 
kiem^ naprzód we wzajemnej 

• wymianie myśli, spostrzeżeń

Zamordował męża kochanki
F * o i w o m u  s p o if ie d z  w i ^ x n i u

Przed rokiem 
Zabrzedowie pod Krakowem 
zwłoki Antoniego Mazura. Po» 
zycja zwłok leżących w krza» 
kach wskazywała na samobój» 
stwo. Mimo to policja wdroży» 
1 oc^°d2enia, które doprowa 

dziły do aresztowania 40»!etniej 
Zofii Mazurowej i jej 25‘letnie» 
go kochanka, Czesława Ruska, 
jako podejrzanych o morder
stwo.

W obec braku dowodów 
r.y przeciwko Mazurowej

znaleziono w I puszczono ją wkrótce na wol 
! Krakowem aość, Rusek natomiast stanął 

irzed sądem i został skazany za 
zabójstwo na 15 lat więzienia.

W krótce po wyroku Rusek 
wpadł w ponurą melancholię, 
a po pewnym czasie zażądał 
przesłuchania przez naczelnika 
więzienia, przed którym złożył 
sensacyjne zeznanie.

Oświadczył mu, że twierdząc 
na roprawie, ze Mazurowa jest 
niewinna, skłamał. Obecnie zaś 
postanowił wvznac cała praw»

wi»
wv»

dę i stwierdza, że kochanka od 
dłuższego czasu namawiała go 
do zgładzenia jej męża, który 
stał na przeszkodzie ich grzesz 
nej miłości. Z początku Rusek 
opierał się temu, w' końcu uległ 
jednak padszeptom Mazurowej 
■ zabił jej męża.

Na podstawie tych zeznań 
wdrożono nowe dochodzenie i 
aresztowano Mazurową, która 

krotce stanie przed *ądem os» 
■<arżona o podżeganie do zabój 
stwa męża. • -•

z podobnymi zakładami zagra» 
nicznymi, niejednokrotnie prze» 
w y is  zając je nawet pod wielu 
względami. (

W  dziedzinie odlewnictwa 
Polska jest prawie zupełnie sa» 
mowystarczalna, oczywiście za 
wyjątkiem  produkcji stopów, 
do których nie mamy w kraju 
surowców (aluminium, miedź i 
t. p.). Nie są to jednak wszyst* 
kie nasze bolączki.

B R A K  F A C H O W C Ó W .
Mimo poważnych osiągnięć 

na polu przemysłu odlewnicze» 
go, Polska cierpi na chroniczny 
brak sił fachowych. Dotyczy to 
zarówno wykwalifikowanych 
rzemieślników, jak również tech 
hików i inżynierów.

Jak  dotychczas, żadna z na» 
szych wyższych uczelni nie po» 
siada katedry odlew'nictwa .Ka» 
tedra wielkich pieców i odlew'» 
nictwa w Akadem ii Górniczej 
wj  Krakowie oraz asystentura 
odlewnictwa na Politechnice 
warszawskiej nie mogą w żad» 
nym wypadku zaspokoić pod 
tvm wzg’ędem zapotrzebowania.

Jeśli chodzi o zakłady i srko» 
ły niższe, sprawa przedstawia 
się prawie tak samo. W  Pabia» 
nicach^ istnieje przy szkole tech» 
nicznej mała odlewnia doświad» 
czal-na, nie może ona jednak speł 
mać swego, zadania wobec szesu 
płosći środków, którymi dyspo 
nuje.

Tak się doAviadujemy. <skoła

vTtl*
DONIOSŁE ZNACZBN

OBRONNE. naie, 
Kwestia p o staw ien ia  0d< 

żytym poziomie prze®̂ ,<e г o< 
lewniczego wiąże się s.cl.w.a, 
gólną obronnością PanJ . eCJ^i<>

W iadom ym  jest P°'vV* ' 
iż produkcja silników „a
dowych i lotniczych u jcja<Jó'*' 
martwym punkcie bez z łvCjy 
odlewniczych. To samo j
również czołgów, "„0 ro’ 
każdego bez w y j^ ^ u  in 
dzaju broni. ó r z ^ '

Ponieważ nie ,ł05ci bf
dzieć, iż wojna w РГ?УЁ~ t«rośc'
dzie w przeważającej wi? 
zmaganiem się maszyn ц# u 
nictwo maszynowe stac 
nas bardzo wysoko. 
EKSPORTUJEMY

N A  C A Ł Y  Ś W I A T  _
Zagranica od dawna 1 jsjcicb 

konała się o dobroci P 
wyrobów odlewniczy^ • njn;ei'’ 
całego szeregu pan»1̂  j kra 
szych jak Finlandia, i;a i»o* 
ie bałkańskie, n aw et An* 
patruje się w  nie u f1 
nymi wytworami, kto 
my, są wanny, rury 0  ' 
kolankowe rur. równ‘et

W yroby nasze płyn? r 
i dalej. Środkowa j h ü>
niowa Am eryka a na , rtuy o»* 
stra’ia znają dobrze "20iaI>d'‘- 
lewnicze z napisem .. j j  zt* 

Spodziewać się па1е-У| ^  
kńięcie nasze z uC2(̂ n]': na 
nicznymi, które nastąp^ j atjiie
gresie, przyczyni fîç -jącei 
do wzmożenia akci1’ , -  с0 рПе> 
celu oostawienie p ° 's V?
mysłu odlewniczego n* ^  
zioniie, na jakim s» 1 
nięn.
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ЙЧД'28, Fr. franc. 14.48, Fr. szw 
L* gulden gd. 99.75, M. nie®.

« ,  Funt » g .  25.83. 
to, r DEWIZY.
Æ  89.65, Holandia 290-50, Loa« 
1 » Д  Jork .  kabel 5.31 Pa- 
!V c  Ffiga 18.30, Sztokholm
? А ^ СаГ>а 121-65‘JAPIERY p r o c e n t o w e .

ij ,r, wka 42.75, 3 pr. inwest. I em 
i'i 1 *m 83.75, 4 pr. konsolid. 

tn 7P Pr- poż. wcwn. 67.38, Kon» 
L 4 1 Pół pr. LZZ 65.50 5 pr. 
19J3 r. 73.25.

Î, p . , . AKCJE 
: J°b b l2 5 , W arsi. Węgiel 35. 
:; Ä  Modrzejów 17, Os'.ro« 
‘j J£ tz  kuponu), Rudzki

*A D  I O
j ^ a r s z a w a  L (Ra»zyn)
(ум ~pedy ranne". 6.20 Muzyka 

on. Gimnastyka. 7.00 Dzień« 
j wanny. 7 15  Koncert poranny, 
ja, .,-57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
i)' ,®  Audycja południowa, 
ob,.; r-15 Przerwa. 15.15 Teatr 

dla dzied. 15.4 Wiadomo» 
u^Podar.ze. 16.00 „Na mane- 
W , “  ai'dycja muzyczna. 16.45 
s. 17(V?U,3Łczy jodłowej” — fclie 
■j) ^ oncert Luc^wej Kapeli. 
^  ^  Program. 18.10 Koncert 
'^ " • ‘8-4S Fragment z „Pana Ta- 
*' 20.m » ^ “zyka lekka i tanccz. 
;5;c, ,^ d y c ja  dla Polaków za 
'W P« J Dziennik wieczorny, 
-ja dl?a 3 aktualna. 20.45 Au- 

*J*ł- „Po żniwach" poga« 
i:::, _ 55 ~  21.00 Przerwa. 21.00 

"  Optra w I-ym akcie Trans« 
Й »и . 21.55 Wiadomości 

„Angelica" — opera. 
23.00 — 23.05

Straszliwy wybuch w Jaffie
20 Arabów padło trupem, a 40 odniosło rany Eksplozja

nastąpiła na przepełnionym rynku

f t * «
(Mokotów).

l j j j 'p ^ i® , wesołe 1 sentymental

61
n c e
GROSZY

ч  . , -X informacji. 14.00 Pro« 
?*T 1ы!И}[0' 14 05 Koncert rozryw« 
p *• 15.00 Wiadomości soor

p„ Zespół salonowy. 16.00— 
^ tsk a -^ p  17 00 Pogawędka go« 
l' Eu,» o tw o ry  z pomidorów" 
.& » .P i s k ie  i amerykańskie or- 

b£ l?niczn'- 18 15  Muzyka4A;>а. oj Сг^Па (PłV‘yb 19.00 -22.00 
<£.00 ~  23.55 Muzyka lek.

W czoraj w  godzinach ran* 
nych miał miejsce w Jaffie stra* 
szliwy zamach terrorystyczny, 
ofiarą którego padło kilkadzie* 
siąt osób.

Szczegóły potwornej eksplo* 
zji przedstawiaj? się następują* 
co;

Z okazji w ig ilii wielkiego 
święta muzułmańskiego przyby 
ły do Jaffy o’brzymie tłumy A* 
rabów z sąsiednich wiosek. Tra 
dycyjnym  zwyczajem na rynku 
jaffskim odbywał się uroczysty 
jarmark, połączony z ceremo* 
niałnymi obchodami religijny* 
mi. ,

M niej więcej około godziny 7 
min. 26 rano na środku placu 
nastąpił straszliwy wybuch. Ob 
brzymi słup ognia buchnął pod 
niebo, kłęby zaś czarnego dy* 
mu spowiły plac nieprzejrza* 
nym tumanem.

W śród zgromadzonych tłu* 
mów powstała szalona panika. 
Rzucono się na wszystkie stro* 
nv Jo  ucieczki, tratując się i 
^t^cwracaiąc wzajemnie.

Grozę powiększały osły i 
w e .b lądy , które wraz z zaprzę* 
gaml pędziły po placu, miaz* 
idżąc ludzi i przewracając stło* 
ctone ciasno stragany

W  pewnym momencie wśród 
szalejącego z przerażenia tłumu 
rozlesl* się trzask salw rewo!we 
rowych. Jakaś bojówka odda* 
wala ralwę po salwie w ścieśnio 
ne 4zeregi uciekających bezład 
nie Arabów.

WTerótce po wybuchu na 
plac przybyły liczne oddziały 
wojska i policji, którym z tru*

dem udało się po wielu wysil* 
kach opanować sytuację.

Funkcjonariusze sanitarn: 
przystąpili do akcji ratunkowej. 
Spod gruzów i szczątków stra* 
ganów wydobyto około 20 sirs 
szliwie zmasakrowanych zwłok.

Szczątki kilku osób, które 
znajdowały się najbliżej m iej
sca wybuchu, porozrzucane zo* 
stały po całym p’acu, a nawet 
dachach sąsiednich kamienic. 

Na samym środku placu wid

nieje olbrzymia w yrw a w bru*’ mów, po czym korzystając z 
ku oraz w ielkie, zakrzepłe ka* wywołanego wybuchu i strzała
łuże krw i.

Jak  się okazało, ciężkie obra* 
żenią poniosło 40 osób, które 
natychmiast przewieziono do 
szoitala.

Przeprowadzone natychmiast 
dochodzenie ustaliło, iż zamach 
dokonany został przez bojówki 
żydowskie. Zamachowiec, ubra 
ny w burnus arabski, rzucił 
bombę z dachu jednego z dô

mi kolegów zamieszania, zbieg! 
w niewiadomym kierunku.

Policja ustaliła na podstawie 
zebranych szczątków pocisku, 
iż był on pochodzenia zagrani* 
cznego.

W zburzenie Arabów po za* 
machu jest olbrzymie. Tłum za 
atakował bank angielsko * iy*  
dowski, który policja obroniła 
z w ielkim  trudem.

Żądania karlsbadzkie Henleina
x o M ta n q  p r z e z  r z ą d  p r a s k i  p r x y t q i e ?

obydwa posiedzenia czeskiej r a ‘ n " 1— XM—V ~л
1_ _! - i ___Z ... 11»LONDYN. Londyńska pra* 

sa poranna przywiązuje wielkie 
znaczenie do obydwu nauzwy* 
czajnych posiedzeń ścisłej raay  
ministrów odbytych w Pradze. 
Dzienniki twierdzą, że żądania 
karlsbadzkie Konrada Henlei* 
na zostaną przez rząd czechosło 
wacki przyjęte.

Koresponcent praski „ li*  
mes” wyraża przypuszczenie, że

dy ministrów pozostawały w 
icisłym związku z rozmowami 
przeprowadzonymi przez Ash* 
tona Gwatkina w  Londynie.

Późnym wieczorem dowie* 
dziano się w Londynie, że rząd 
czeski zgodził się na przyjęcie 
nowej podstawy dla dalszych 
rokowań z Niemcami sudecki»
mt.

..D aily M ail’“ stwierdza, te  
deklaracja solidarności mniej
szości węgierskiej г  partią 
Niemców sudeckich powiększa 
liczbę mieszkańców Czechosło* 
wacji, uznających żądania Niem 
ców sudeckich na 5 milionów, 
г więc przeszło 1/3 ogólnej licz 
by mieszkańców Republiki Cze 
chosłowackiej.

Anglia nie wmiesza sie do zatargów
eni nie udzieli bezpośrednich gwaramy] Czechosłowacji

LONDYN. Zapowiedziana Ogólnie stw ierdzają, że sir ' 
na dziś mowa ministra Skarbu John Simon wyrazi w  ciągu tej

mowy życzenie, ażeby W ielka 
Brytania pomogła do uzyska* 
nia odprężenia w Czechosło*

sir John Simona, którą wygłosi 
on w Lanark, stanowi główny 
przedmiot zainteresowania prasy 
angielskiej, odsuwając na drugi 
plan zagadnienie hiszpańskie.

i v t ) i e  й

(p}ytYV. J wojska i polic ji, którym  z tru* plan zagadnienie hiszpansKic.

Inrierć * * * *  spadochronowego
__ ■ ■ ___  M— _____m __
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^  C ïf jf n  ff w y p a d k u  b a d a  катил ja
l K m Sle skoków ze spado* 
/ars»,’ ° r8anizowanych przez 
S f r M  Okręg L.O.P.P. na 

l 4  sk!°tniska 0 k ęcie -  Pa» 
Ч  V, ^ Cy Ax,toni Leszczuk, 

Warszawie, spadł wsku

tek nierozwinięcia się spcidochro 
nu. Ciężko rannego przewiezio* 
no karetką do szpitala. W  dro* 
dze nic odzyskawszy przytom* 
’.ości Leszczuk zman.

Obecnie prowadzone jest do*

chodzenie celem ustalenia, czy 
ś. p. Leszczuk ponosi sam winę 
za śmiertelny wypadek z powo* 
du spóźnionego rozwinięcia spa 
dochronu, czy też zaszedł tu w y 
padek uszkodzenia spadochro^  Warszawie spadł wsku Obecnie prowadzone jest do* padek uszkodzenia spaaocnn

Przyłożyli luf« do głowy
*amordowa9i jadącego  wozem  g э spod a r  же

Sl{ S0,ullcÜ stołecznej zgłosił! że są ze w si Pogorzel, jeden z 
S o d ,  *Ó2ef Grzegrzółka,I nich krzyknął: „Nie patrz dzia* 
>ld0^  г.е wsi Pogorzel i za« I dziu“ l. zarzucUi mu derkę na 

s ’̂ ze. Jad ąc  wozem z J 'jłowę j .   ̂ Grzegrzółka usłyszał--1 j«AacłC WUi-CUl *■
^ n , ,  30»letnim W łady

o r\, ^ ink iem , z nabiałem 
na drodze pod! ^i5>\Q"ka,

V%* śwbt? rZebu4z.ony zosiale sk ie rn w ^ n v m
0

и,.ги ргг
Л »  s n Æ i w ai mężczyźni.

<?Cïy _ skierowanym
\ 0 Uw • .ark i elektrycznej.
• -i po prawej stronie

У «tn, i. i. V4VVöj m ezczy*.n i, 
ott» Orzegrzólki skąd 

‘ Ytnawszy odpowiedź,

4  S Î  n  y i podobiznę;> К о п8Гз ,  DTy « k tora p A T
 ̂ Ьамг ^b ick iego , który 

S » y  na stanowisko 
' 4 ^ 0  Dyrektora Polskie.

itrzał. G dy zrzucił z głowy koc, 
nie orientując się w zajściu, po* 
czął szarpać siedzącego na przo* 
dzie wozu zięcia.  ̂ Z przerażę* 
niem stwierdził, że W inek  nie 
żyje. Zabójcy nie żądali pienię* 
dzy i nic nie zrabowali.

Policja ustaliła, że W inek  
zmarł wskutek rany postrzało*

wej, oddanej z broni szerokoltt* 
fowej, obecnie nie używanej. Ła 
dunek był tak silny, żc rozerwał 
prawy brzeg głowy i mózg wyp» 
łynął. Derka, którą również by 
nakryty W inek, była rozszarpa* 
na. Policja po stwierdzeniu tych 
danych przypuszcza, że W inek 
został zamordowany na tle pora 
chunków majątkowych.

Do czasu wyjaśn ienia spra* 
w y, Grzegrzółka został zatrzy* 
many.

wacji. ,
Równocześnie podkreślają tu 

że A nglia wykaże solidarność 
z Francją we wszystkich dzia* 
łach po lityki zagranicznej. #  ̂

„D aily Express“ twierdzi, żę 
kanclerz Skarbu w  mowie swej 
oonownie podkreśli wytyczne 
linie angielskiej po lityki zazna*

czone przez premiera Chamber« 
laina w jego w ielkiej mowie z 
2 i  marca.

Jak  dziennik dalej przypusz* 
cza, sir John Simon podkreśli 
w  swojej mowie, że A nglia nie 
może udzielić Czechosłowacji 
żadnych bezpośrednich gwaran 
cji.

W reszcie sir John Simon ma 
stwierdzić, że o ile by Paryż za* 
mierzał interweniować w  jakichś 
zbrojnych zatargach, Londyn 
nie wmiesza się do nich.

Prem. Składkowski na inspekcji
шя) p o w i e c i e  й а ж / i s / t f f n

Premier gen. Sławoj Skład* 
kowski przeprowadził w dniu 
25 sierpnia r. b. inspekcję na te* 
renie powiatu kaliskiego.

W  czasie badania dokona* 
nych robót wstępnych przy bu 
dowie pomnika k s . Kordeckie* 
go w Szczytnikach koło Iwano* 
wic p. premier wydał na miej* 
scu dyspozycje co do rozp.ano 
wania i dalszej budowy pomni
ka, po czym przyjął petycję od 
przedstawicieli miejscowej lud* 
ności w sprawie komasacji grun 
tów.

W  Iwanowicach p. premier 
ofiarował zł. 1.000 na zasilenie 
funduszów komitetu obywatel* 
.skiego budowy nowej 7=>klaso* 
wej szkoły powszechnej.

Aeroklub Lwowski zwydezui
Obliczenie wyników Zawodów Lotniczych

W  dniu wczorajszym doko* 
nano ostatecznych obliczeń zdo 
bytych przez poszczególne zało 
gi i zespoły punktów.

Pierwsze miejsce i nagrodę 
przechodnią im. ś. p. pil. inż. 
Jerzego Rzewnickiego oraz na* 
grodę p. ministra Komunikacji 
zdobyła ekipa Aeroklubu Lwo
wskiego w następującym skła* 
dzie: Solak, Połoniecki (N r. 17) 
W eig l, W ielkoszew ski (Nr. 
18), Zwoliński, Kozioł (Nr. 
21). Załogi lwowskie uzyskały 
80 dodatnich punktów.

Drugie miejsce przypadło w 
tirlrialg Aeroklubowi W arszaw

skiemu. Nagrodę im. Dowódcy 
Lotnictwa zdobyli: Anczutin, 
Urban. Abramski. W sumie 
punktów 77.

Trzecią nagrodę, ufundowaną 
przez Aeroklub Rzeczypospoli* 
tej, zdobyli Ślązacy. Punktów
73- • ■ , i  Następne miejsca uzyskaiv
następujące A erokluby: Kra»
kowski, Polesko » Podlaski,
Łódzki, W ileński, Poznański.

Indywidualnie pierwsze miej
see zdobyła zalega Aeroklubu
W arszawskiego w składzie: pi*
lot Abramski, obserwator Stron
czvński

W  w yn iku ostatecznych 
prób technicznych, które odby* 
ły się na lotnisku Okęcie (lądo 
wanie na sygnał z wyłączonym 
silnikiem w ograniczonej prze* 
strzeni) najlepsze w yniki °sb'g* 
nęli zawodnicy Aeroklubu W ar 
szawskiego pil. Kazimierz Ka 
mocki (Nr. 14) i pil. Bolesław 
Kocjan (Nr. 16).

Zawody zakończyły się osta* 
tocznie w lokalu Aeroklubu 
Rzeczypospolitej, gdzie przy 
'.ûvnpce wina zawodnicy, kierów 
"ictwo i zaproszeni goście spę* 
iz ili w miłym nastroju dłuzszy 
o rz ec ie  czasu. (r).

Z kolei p. premier udał «{  
do Kalisza, gazie w gmachu »ta 
rostwa przyjął m. in. delegację 
Zrzeszenia Detalicznego Kupie* 
etwa Chrześcijańskiego, delega« 
cję Federacji Polskich Zwiąż* 
ków Obrońców O jczyzny 8 
Związku Rezerwistów. j

Po wyłsuchaniu sprawozda* 
nia z działalności tych organisa* 
cyj p. premier udzielił Zrzeszt* 
niu Detalicznego Kupiectwa 
Chrześcijańskiego zł. 1Ö00 na 
rozwój i potrzeby organizacji/ 
oraz zł. 300.— na ufundbwanie 
chorągwi Związku Rezerwi* 
stów w Kaliszu.

Następnie pan premier zwie* 
dził rzeźnię miejską w Kaliszu 
oraz urządzenia nowowykończc 

nej chłodni, po czym udał się 
do siedziby placówki Stowarz)T 
szenia W eteranów byłej Armii 
Polskiej we Francji. Na dalszy 
rozwój warsztatów tego Sto* 
warzyszenia p. premier ofiaro* 
wał zł. 300.—

W e wsi M orawin gm. Ka* 
mień p. premier obejrzał biblio* 
tekę wzorową i świetlicę, znaj* 
.!ującą się w miejscowym do* 
mu ludowym, oraz przekazał 
gminie zł. 300.— na zakup sprzt 
tu strażackiego.

K U P O N  N A

BEZPŁATNA
PORADĘ PRAWNA
Dla uzyskania porady oaleiy 
przedstawić dwa kupon V»
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A ROZDROŻU
Wzruszające spotkanie Bohdana i Heleny —  Bohdan zwierza jej sie ze swych zamia
rów -  Gustaw czuwa — Po wyjściu Bohdana odwiedza Helene -  Helena dziwnie

słabnie... —  Lada chwila zemdleje...
G dy Bohdan wszedł do pokoju Heleny, rzuciła 

mu się na szyję wpół*przytomna ze szczęścia, odu* 
rzona i oszołomiona, upojona ogromem radości.

— Ach, a już się tak bałam — szeptała — taki 
Jęk mnie ogarniał?

— Lęk? — zapytał — chyba nie, H elusieńko? 
A jeżeli tak, to najniesłuszniej. Już teraz nie powin* 
naś się bać o mnie. Obecnie już jesteśmy oboje jak» 
by poza życiem. Nic nam już nie grozi. W szelkie 
niebezpieczeństwa przestały dla nas istnieć. Będzie* 
my się kochali wbrew wszystkiemu i pomimo wszy* 
stko.

Promiennie uśmiechnięty, Bohdan posadził ją 
obok siebie na otomanie i crule do niej przytulony,
mó wił :

— Kocha cię teraz... nieboszczyk. Pamięrtaj o
tym.

Ponieważ wyczytał jednak trwożne, choć nie* 
śmiałe pytanie w oczach Heleny, rzekł w ięc:

— Czy będziesz mężna ,jedyna? Jeszcze długie 
dni dzielą nas od wspólnego szczęścia, ale wierzę, 
że wytrwasz i przetrzymasz je. W  końcu z pewno* 
śetą będziemy ze sobą szczęśliwi.

I oto zwolna, nie mówiąc nawet o swoim obo* 
Miazku milczenia, zwierzał się jej ze swych tajemnic:

— W krótce wyjadę... Bardzo daleko. Za morza 
i oceany. Pod przybranym nazwiskiem, będę usiło* 
wał zginąć d la św iata. G dy zaś będę już zupełnie 
przekonany, iż n ikt nawet nie podejrzewa, że ja  je* 
szcze żyję i gdzie się znajduję, gdy będę miał całko* 
w itą pewność, iż nikt nie w ątp i, że pan inżynier Boh* 
dan Kotwicz*Dal'ski zginął w  katastrofie podwodnej 
przy porcie gdyńskim , w tedy, Helusiu, odżyje dla 
naszej miłości. W tedy przyjedziesz do mnie i  zo* 
staniesz moją żoną. Będziemy się kochali wiecznie 
i będziemy ze sobą niebiańsko szczęśliwi.

Ukląkł przed ną..i
Całował z uwielbieniem jej dłonie, żądne jego 

pocałunków. Zapytywał:
— Zgadzasz się z tym wszystkim , H elusiu? 

Przyjedziesz do um ie?
W  odpowiedzi na to Helena wskazała na dziec* 

ko, powierzone je j iprzez Ladredkiego i śpiące tuż 
obok w  kołysce niewinnym snem aniołka.

— A  to m aleństwo? — zapytała.
Bohdan uśmiechnął się i odrzekł:
— Będziemy je kochali we dwoje.
Nachylił się nad kołyską.
Kim był rzeczywiście ten dzieciak, nieświadome 

narzędzie ciemnych m achinacyj?
Był to z pewmością biedny nieszczęsny rozbitek 

ludzki, wyrzucony rozhukaną falą poza nawias ży* 
cia...

— Będziemy oboje kochali to maleństwo — 
powtórzył Bohdan — bo ty, duszko, już je kochasz,

zdaje się?
Nie podejrzewał bynajmniej, że w  tej chwili czu* 

wa nad nim... Gustaw...
Gdy się bowiem zozstali, Gustaw po namyśle 

zdecydował się iść za bratem.
Pomyślał sobie:
— Gdzie on właściwie idzie? Co zamierza? Czy 

mu aby nie grozi jafeie niebezpieczeństwo?
W ięc nie wahając się ani chwili dłużej, Gustaw, 

wbrew poprzednim zamiarom, poszedł krok w  krok 
za Bohdanem. Nie łatwo było ociężałemu i otyłemu 
Gustawowi podążyć za szybkim i młodym Bohda* 
nem, zwłaszcza, śpieszącym do ukochanej.

A le jakoś udawało mu się nie tracić go z oczu. 
I teraz przechadzał się pod oknami penśjonału, do 
którego udał się Bohdan. Chodząc zaś tam i z powro* 
tem, m yślał sobie:

— W yobrażam  tobie, jak i on tam teraz szczę* 
śliw y, mój braciszek. O, zasłużył sobie na to, bieda* 
czyna, rzetelnie!

Czas bynajmniej mu się nie dłużył, choćby to 
miało trwać nawet i godzinami. Jego miłość brater* 
ska nakazywał mu trwać tu i czuwać.

Biła północ, g d y  Bohdan wreszcie,już wyszedł. 
Głowę miał smutnie opuszczoną, a w oczach mało* 
wał się lęk.

Gustaw ukrył się w  mroku nocy. Jakieś prze* 
czucie mu mówiło, że lepiej, by pozostał niedostrze* 
zony. N akazywała mu to też jego skromność.

G dy Bohdan go mijał, Gustaw drgnął i pomy* 
siał sobie:

— Biedny, biedny mój braciszek... jak  bardzo 
ct musi być ciężko teraz tak znów odchodzić od 
ukochanej...

I oto myśli jego nagle przeniosły się na Helenę.
. ,  ' * otl?* *a śliczna i dobra dziewczyna, mu* 

siała być w  tej chwili strasznie zgnębiona i zrozpa* 
czona tragicznym rozstaniem.

Bo ileż to czasu jeszcze upłynie, zanim ci dwoje 
padną sobie znów w  ram iona? Rozstają się w  W ar* 
szawic, by się ujrzeć ponownie... Bóg jeden rac^y 
wiedzieć gdzie... gdzieś na końcu świata...

. Biedna mała —- westchnął Gustaw ze współ* 
czuciem. •

Oddruchowo znów kroczył za Bohdanem. W tem 
nagle zatrzymał się i zawrócił. Powziął pewien za*; 
miar. I wracając w kierunku pensjonatu, tak rozu* 
mował:

Helena zna mnie mało. Prawie wcale. A le cóż 
:  tego? M am y kogoś, kogo oboje kochamy. Czyż 
może być siln iejszy łącznik m iędzy ludźm i?

W szedł do pensjonatu i bez wahania skłamał 
otwierające) drzwi zaspanej służącej, że panna Gaj* 
dzianka własme przed chwilą wezwała go telefo* 
niczme.

Pokojówka spojrzała nań z pogardliwą P® 
dejrzliwością, jego to jednak nie w zruszyło .

Co prawda, można było się zdziwić. Panna -, 
dzieckiem... zamieszkała tu dopiero z rana, a J“3 
do niej zgłasza... czwarty mężczyzna, bo 4  > 
Ladrecki, Tłuch, Bohdan (ten nawet dwukro 
wreszcie teraz późno w nocy — Gustaw...

Gustaw zwolna i oocichu wdrapał się na 
i zapukał do pokoju Heleny. _ , . r L̂ ~ — 1

Ledwo to uczynił, gdy usłyszał zaniepok° 
glos Heleny: ™ •• lKL

— Kto to ?  Czy to ty, Bohdan ku?
— Nie, proszę pani... To jego... brat... ^

Czy zechciałaby pani łaskawie mi otworzyć-
Otworzyła... , i Hi
Na jej widok Gustaw wzruszył się do £fę ' {,il, .  rj 
O, teraz już był przekonany, że dobrze- * . Gdy 

zvchodząc W ystarczyło spojrzieć na wiel*1£: V "
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przychodząc W ystarczyło  spojrzeć na wiei*1« 
gnębienie, malujące się na obliczu Heleny. _ . 

ги л, , „ль : П Д 1 ... u..ł niei. Ale
„'Uug:
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Była mężna, póki Bohdan był przy niej. * 4 cisk- & -»»«bo 
ko do chwili, gdy okrutny los rozerwał icn 
Zaraz po tym poddała się nieutulonej rozpad-' ■ drV?« 

Płakała i wydawała się przejęta do M ó ' | ...
Gustaw usiłował pocieszać ją po bratersk

wił: . oVr.ai,i
— Ach, nie można się przecież tak prz«-!1' 

panno Helenko. Trzeba mieć nieco więcej o ^  i 
Musieliście się rozstać, owszem, ale tym гД-  ̂ pr;C<| 
sze rozstanie nie ma w sobie nic tragi^zn^0' 
ciwnie, powinna pani być bardzo szczęśliwa.
że on jednak żyje... . що*

Helena usilowa uśmiechnąć się prze: *•’ 
wiąc: ,

— O, tak i Pan ma słuszność! Powinnam i / д0 
wać Bogu, zamiast płakać. Ale proszę ? 1е,.ц .0 "l 
mnie żalu, panie Gustawie. Płaczę nie > 
zmartwienia, ale i z radości. vięk5: '

M ówiąc to, odczuwała wszakże córa: ' 
zawrót głowy... __ yjrielkó0

Oczy jej się przym ykały... Oddychała - 
trudem... ' ' .

— Ejże, ejże — gderał Gustaw — n,e
mi pani chyba zemdleć? 3;e n*'

— Nie, nie, skąd? — odparła Helena . j.«< 
prawdę jakoś dziwnie się czuję. Okropnie mi ^r;ed 
ci w  głowie... Cały pokój jakby mi tanc-> 
oczyma... ’ рал1

— Niechże się pani broni przeciw te® 
chyba nie chora? _f

— Nic podobnego.«Jeszcze przed chwi 6 
się jak  najzdrowsza. ,

Sjadła na krzesełku, ale jawnie omule" “
. Gustaw usiłował ją nadal przekonywać^ • .ej „
— Ależ to pani wzruszenie jest co 11

niedorzeczne. Jakże można? Gu5*3'*
Ponieważ zaś każdy sądzi po sobie, a 

bardzo lubił dobrze zjeść, zapytał więc:
— Pani chyba jadła ko lację? A  może 

niestrawność? . ; ale
Helena jeszcze usiłowała uśmiechnąć 

padało to jakoś bardzo blado. -- ł°
— Nie, cie — uspakajała wciąż Gus 

aie może być niestrawność, bo właśnie... n 
nawet kolacji... • ;c«t V°

— Ha, w  takim razie to z głodu, t f i  je< 
prostu osłabiona. Skocze i przyniosę pani Ł 
dzenia. . , .

— Nie, nie, to nic... to zaraz Ртге) , c0> 
Ale nie przechodziło... Przeciwnie, rom
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyine wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet i piloł Navarre wykradł

szy dokumenty z koszar w miastecz* 
îui niemieckim Loerrach i podłożyw* 
szy material wybucliowy pod koszary 
pobiegli w stronę łączki gtUie zaaj» 
dowal się ich samolot i wzbili się w 
powietrze. Gdy już latali z jakieś 
l>ięć minut Navarre odwrócił się do 
p. Brtmefa i oświadczył:

35.
~~ Го bardzo głupie teraz 

stąd odlatywać i nie widzieć te* 
go, czegośmy dokonali. Zawra*
ca:n!

Nie czekają na 'moją odpo* 
w itdz, zatoczył luk w powie* 
trzu i wkrótce krążyliśm y już 
na znacznej wysokości nad Locr 
rach- Było to nawet bardzo nie* 
bezpieczne przedsięwzięcie, po* 
nieważ mogli nas dostrzec i rzu* 
cić się za nam i-w  pościg. Ale 
gdy zerknąłem na zegarek, za* 
raz się uspokoiłem. Stwierdzi* 
lem bowiem, że za minutę będą
oni tak zaprzątnięci cz\vmś m*

nym, że nie będą mogli myśleć 
o nas.

Zacząłem liczyć sekundy i a* 
kurat w  sześćdziesiątej sekun» 
dzie nastąpiła straszliwa detona 
cja. Odniosłem wrażenie, że 
wulkan wybuchnął pod nami: 
potężny płomień rozdarł ciem* 
ności nocy i słupy ognia wzbiły 
się w powietrze. Zdawało się 
nam, że przez k ilka chwil krąży 
my nad otwartą czeluścią piek* 
ła.

— Co pozostało z koszar 
„Kronprinza W ilhelm a“?  —' po 
myślałem.

Odpowiedź. na to znalazłem —- ------- -
dopiero po kilku dniach w Prosty wniosek, że nikt za mną

wielu agentów francuskich, pra* 
cuiących również dla Niemców. 
Zakończeniem więc naszej wy* 
prawy powietrznej było kilka 
ponurych scen, w czasie których 
zdrajcy zostali przebici na wy* 
lot kulami oddziałów egzeku* 
cyjnych...

SZPIEDZY W  GENEWIE.
Była tak ciemna noc, że było 

niemożliwością odróżnić litery 
na szyldzie sklepiku przed któ* 
rym się zatrzymałem. Genewa 
była pogrążona w  śnie. Komu 
by wpadło na myśl szukać mnie 
w  tej uliczce? Mimo to zanim 
zapukałem do drzwi sklepiku, 
przylgnąłem do rogu domu i na 
słuchiwałem uważnie wstrzymu 
jąc oddech. Nic się nie porusza* 
ło, do ucha nie dobiegał żaden 
szmer.

— G dyby ktoś mnie śledził, 
sądziłby, że wszedłem do skle* 
piku i z pewnością by się zbli* 
żył tutaj, aby przyłożyć ucho 
do drzwi — pomyślałem. — Po* 
nieważ nikogo nie widać, stąd

dzienniku „Basler Nachrichten“ 
który donosił, ze koszary w 
Loerrach zostały prawie w cało* 
ści zniszczone podczas nalotu 
samolotów nieprzyjacielskich.

Na podstawie zaś dokumen* 
tów, zdobytych przeze mnie, 
nasz wywiad ustalił nazwiska

nic idzie i można wejść do skle 
piku.

Zamiar ten też wprowadziłem 
w czyn. Zbliżyłem się do drzwi 
i lekko zapukałem w umówiony 
sposób: jedno mocniejsze ude* 
rżenie _ i dwa urywane, jedno 
mocniejsze i dwa urywane.

Po chwili drzwi się otworzy* 
ły. Nie prowadziły one do skle 
pu, lecz do małego pokoju przy 
legającego do niego.

— Ach to ty  stary ! — do* 
szedł do mnie głos z ciemności. 

W ejdź szybko!
Od razu poznałem ten ochryp* 

ły nieco głos. Był to głos Ju* 
liana, naszego najlepszego agen 
ta genewskiego, który umówił 
się tutaj ze mną, aby przedsta* 
wić mi naszą nową zdobycz, no 
wo * zwerbowaną agentkę.

Frajerzy są w mieszkaniu 
rzekł Julian, wprowadzając 

mnie do pokoju.
Frajerami Julian nazywał kil* 

ku naszych źle płatnych infor* 
matorów, którzy byli bezgranicz 
nie przywiązani do francuskie* 
8_° w yw iadu i prawie darmo 
służyli nam informacjami.

W pokoju znajdowało się kil 
ka osób. Był tam Emil M ańkut, 
który był zdolny wślizgnąć się 
wszędzie, ponieważ nie odnoszo 
no się z nieufnością do tego je* 
gomościa, któremu brakło pra* 
wej ręki, Jan Gabineciarz, który 
przezwisko to otrzymał w związ 
ku ze swym rzekomym zawo* 
ctem (był pomocnikiem kelnera 
obsługującego gabinety jednej z 
miększych restauracji miejsco* 
.'vch) i Piotr, kelner iednei z

najbardziej ożyw iony^  ^
• i ...ała 

W  pokoju zn^ d,°  tr ,y ^ ie5IÎ 
nadto kobieta około< j  j3ca ? 
lat, dość ładna i W Y n >  ; 
robotnicę. Poda a  pr:e<̂s r , 
śmiało rękę, a J u ‘ исУśmiało rękę, 
wił mi ja

S lfti P to

V  następ«)*^
p clso j ’ c

której panu już " ^wróc**3, j
Pracuje w fabryce- рГ;у1‘. 
do mnie z prośbą, a 
ją do naszej ffruf y^ 3Jgor^e'' 

Przyglądałem SI4srje{ctóre ''j. 
bez entuzjazmu. * _ itruJj1 
wiady zagraniczne 
wiele kobiet. Nâ  .:Р\йеВ° '  te 
miał jednak zbyt w 0;ie Lr%|c. 
fania do kobiet. ‘1 nrzc^'C%\ 
bardzo inteligentne i . pfr'V^
W skutek delikatn ,;lo-:,
i zbyt częstego
wi serca P0tPelnJr JLnva- м 
często wielkie gluP

Julian dostrzegł n opc'fco<
wolenie, zaczął nu . -e tel
dać rom antyczne '  s^ć n “
biety, kaóra chciała -
współpracownicą- . -О0 Я ‘i,,

Pr-fv,! dz!®51? t-i " « — ir .e u  « , яегИ
Małgorzata byłaД е1, ^
rze w Sidi*Bcł*Abeś ^  ^
swą opowieść^ . . . 4  JuK nvczęsto był odwiedzana
gionistów
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ju«

(4. p  
f t «  '  Pan h 

î i ' ; ' 1' *

№. 
‘ ° “к/а.! 

" P o

V vh u
«**yst

« Г М

V  do ;
Se '  2a
ęLs\a>-

t e '  CL M*lc

j/Uocl:

d*r Te
У * ' » :

'law«Uly i(

^■oms
Pr,



Jb. 240
Str. 3.

>gardliwą **
LlSiyło.
,vić. F -, 
rana, a i f . » 

bo kolejno 
dwukrotni« 

taw... , 
г\ się na g°‘

:anicpcko!°n

Kalendarz d n ia
SOBOTA

Józefa K «bs. J » a

Słowiański: Słnt- 
dzl sława.

Słońca yrsch. 4.37, 
zach. 18.37.

Księżyca wsch. 7.16 
zach. 1857.

N a js tw n  pofejant Warszaw»
opowiada nam  o s w yc h  p rze zyo ia cn

-  — «  •  •  «  «  *  f  __

SŁONIKA HISTORYCZNA
9 wCSicrski S'.efan " P*«»
’ * r>usts"' u grobu śrw. Stanisława w'rat... vj ;C«ov,it.

\-OriyC !
.....

■ Stiaisław Augujrt 
ltó^tay królem.

Poniatowski
królem.

. rln clebl. " «warcie paktu pokoju Kelloga. 
■ A ^ z t M  J * ZW w i A  LUDOWE:

Hkie P ^ C ,*  ostałni tyd2ieft sitrpniJ do*
:n y . i '  śnieżna bywa.
г n ie j; M f PRAKTYCZNE:
7 vVi uścisk- Echować biały kolor naciyft 
,a l ich у >>owych, gotuje się w nich od 
o;paC-V ^  czasu kawałki cytryny, 
o cłębi p.^EKAWE WIADOMOŚCI: 
iratersku - 1 i(i .:tn asceta hinduski priez S6 
ira^  *%»e—i-------• ładnych pokąr

n0"’̂

śliwa, * ldz*

jedynie troszkę wody.

rze: i=y.

„пда f  f j
nie m f  0 

nie tylko -f

o ra- ' viękS!f 

ała :  'v ']c lW  

nie xaeiî«***

ale o3' 
:krC

poradnia życiowa
Wolffa Nelsona

Ч - * *  Zosia. Prowadzi Pani pu* 
Ч  lt .  żyde- Bc~ żadnych rozry. 
U  p -t ludzi. Dziwaczeje Pani!

na , . 
lie mi
tańcryl

tfnati' pjin

bwila CSU fc®1

dlewalf-:

S vS - « fliei"

ie, a c a ^

to i»k,iюге 

;  S1Ç. 31

ista- f ;a 3 ^.. nie ia

p?”i'dÓ £ ni Ł-°s

« 5 ?
:e w ten sposób okaże 

zmarłemu nade wszystko
. ai

1ьши nauc \T3- j c 4v.. 
Ni! pCmu człowiekowi. Nie, droga 
’*iicv » n’c nie potrzebują, ale 

C1,0'w'ck nic może żyć tylko 
5y i|?flenjanii ' Czy tylko miłość U* 

z ludźmi? Jest przecież jesz« 
* Пы ПЧ p'îkne
м
»„г1*

Jest przecież jesz* 
piękne uczucie przyjaźni, 

'waśnie jest potrzebny taki 
jriaciel, bez żadnych u- 

myśli. Lęka się Pani, ie
Przyjaciel, bez żadnych u-

-  г ; L«b  si« Pani> ie»Üose akl«i przyjaźni wywiązać się
î:ili tva drogi zmarły sioże się

»idji pyvîdzonV- J«*Ü t*» 2«nar-
'Siie V я1. samotność to bolejeU1C D . samotność to ooicjc 
Нцо . “аа;4 nad Jej losem i na» 
V  gd b,c ®iałby nic przeciwko tc
?itlta tl-y  CiẐ  w Pani pobliżu czło 
6ardzo ъ 0?danego. A  iest ktoś, kto 
■Чо d^L015 kocha i który za Jej 

re słowo dałby wiele.

W  małym pokoiku pray uli* 
cy Łochowskiej w  W arszaw ie 
panuje zmrok. Przez okno za« 
słonięte ciężką, staroświecką fi
ranką wpada smuga światła 
dziennego, które w  słaby tylko 
sposób rozjaśnia ciemnię miesz 
kania. Przed zawieszonym na 
prawej ścianie obrazem M atki 
Boskiej pali się lampka oliwna. 
W  głębokim antycznym fotelu, 
ustawionym po lewej Ścianie, w  
samym prawie kącie, siedzi sta« 
ry, życiem sterany mężczyzna 
z fajką w  ustach. Drzemie. Kto 
wie, może mu się śnią przeży» 
cia dawnych lat, może ma w izje 
przeszłości tak wielce barwnej i 
jednocześnie szarej, tak bardzo 
burzliwej i tak jednocześnie mo 
notonnej.~

NIEODŁĄCZNA FAJK A
Mężczyzna z fajką w  ustach 

budzi się przy pierwszym naj
lżejszym dotknięciu. Otwiera w 
przerażeniu szeroko o c z y ,  ale... 
na równe nogi się nie zrywa. 
Nic może. N ie stać go już dziś 
na to. Nogi ma bowiem spara* 
liżowane, niewladne.~

W ięc tkw iąc nieruchomo w 
swoim starym antycznym fote* 
lu i  nie w yjm ując swojej prze» 
dziwnej fajeczki z ust, wyciąga 
do nas starszy mężczyzna wie» 
cznie i bez przerwy' drgającą 
dłoń i szepcze:

— T ak  się trochę... jak  to po 
wiedzieć... zdrzemnąłem... _ Jak 
człowiek śmierci wyczekuje, to 
mu się podobno spać chcc?..

— Hooo, — staramy się w y j 
prowadzić sparaliżowanego z 
toku kruczych m yśli — nie tak

jessese prędko śmierci się pan 
docieka. M y  tu  pana długi czas 
zajmiemy, choćby pan nawet 
nie miał chęci enuć żadnych o* 
powieści... N ie pozwolimy pa* 
nu tak łatwo znowu zakoszto
wać spokoju wiecznego wypo* 
czynku. A  poza tym  to . w styd , 
żeby człowiek młody opowia
dał o śmierci. Niech się pan nie 
boi, śmierć tak łatwo nie przy« 
chodzi!

— M nie pan tego me potrte» 
buje tłumaczyć mówi parali
tyk  — jestem przecie* jednym 
z najstarszych policjantów W ar 
sza w y  i  sam zdaję sobie z tego 
sprawę najlepiej. Boże drogi, 
gdyby człowiek miał umierać 
zawsze w tedy, g d y  mu śmierć 
tylko  zagraża, to ja  juz musiał* 
bym chyba kilkaset razy umie. 
rać. N awet nie wiem czy bym 
takiej pracy umierania w ydolai 
do dnia dzisiejszego.«

T rafiliśm y na właściwy siad, 
dotknęliśmy właściwego tema 
tu zamierz an ej rozmowy

puszczałem, źe będę miał k iedy
ko lw iek coś wspólnego z poli* 
cją.~ Bo ja , proszę pana, z za« 
wodu jestem malarzem. Zwy» 
kłym pokojowym  malarzem. 
Chodziłem z drabinką, malowa 
łem pokoje i przypuszczałem, 
że w  tym  zawodzie żywota 
swego dokonam.

NIE MÓGŁ SIEDZIEĆ 
SPOKOJNIE 

K iedy mnie zastała wojna 
światowa byłem już zbyt stary, 
a  może i zbyt nieświadomy, że 
by stanąć tam gdzie powinie* 
nem. Szczęśliwym zbiegiem o* 
koliczności, jako jedyny żywi* 
ciel z w o jska rosyjskiego zosta 
łem zwolniony i mimo w ojny 
gdzie się dało malowałem ścia* 
ny. Miałem w tedy lat pewnie 
48. W yp ad k i jednak, jakie się 
działy dookoła nas nie pozwoli 
ły mi zbyt spokojnie radować 
się wolnością, która nadcho# 
dziła,

M oskauPo wyjściu M oskali z 
m  1 «ш аи > к|  . W arszaw y, zawiązała się jak  pa

— W łaśnie m y tu  w  sprawie nu w iadomo, straż obywatel« 
tej pańskiej najstarszej służby sjta> Jo  której wzywano wszyst 
na straży bezpieczeństwa przy* kich tych, którzy potrafiliby w 
bywam y — m ó w im y  cicho, ale jakikohviçk sposób karabin u* 
pewnie. — Po to, żeby pan nam dźwignąć. Zgłosiłem się na we 
opowiedział o jakichś ciekaw* - Wanie jako jeden z pierwszych

«  Nie mając najmniejszego poję*

rzeczywiści* 
■ajleptza PASTA do ZĘBÓW
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Wielki jestem
„ T e a t r  I  i g c i e “

szych swoich przeżyciach, 
tych wszystkich wypadkach,
kiedy mógłby pan nie syć. a  
Opatrzność nie zyczyla sobie 
pańskiej śmierci i  każe nawet 
teraz, w  tej chwili męczyć się z 
nami tą nużącą pana rozmową...

NIE CHCE T R A FIC  DO 
GAZET

г?Р „M łodo ś ć” zgłosił 
C ynam on  i rzekł:

■itr*lneç0 ,r.e,*KSLT3. zespołu 
Pan '

У’ ^Vnamon j e s t em .
a , - SI? 2 Polecen ia  G o ld*

У?!, I f j  ,fcJ a  pan i Szafirm ano-
s*\vao* l?S* kuzynką koleżan

^tysta w ' pana
c/i„ ° Pańskiej d y sp o z y -

"— я *
t y h l  rpf ale* Pan już g d z i e ś ? — 

-  ЙСУ5Г h a k son.
PoliA  P o p a d a m  za  sce= 

taftiain f  am błyszczeć przed
l>0 °k lÀ iPl aZn? być żyw ido*  

p  КлЩ'т.
^  P ? J V °  potrzebne?

e 'We/i- • manię. M aь  . Kll<osci!
, ^ V l V vj stchn4i-

t0 \ 2. P^na będzie gw iaz*

wal  u pana w  t ea trzyku?
— On ty lk o  g ra  prokuratora'- 

N aprawdę on  nim n ie  j e s t !
— i  on m nie  b ędz ie  przezy* 

wal dr£niem?!
— C o t o  panu szkodzi?
— Nie m o g ę l  Ja mam  manię 

w ie lk o ś c i !
—" Jak s i ę  ma manię, t o  s i ę  

n ie  p rz y ch odz i d o  teałru!
Teraz r o b im y  d ru ga  s c en ę .  

W sz y s c y  w siada ją  n ib y  d o  ló? 
dek  i wyjeżdża ją  na jezioro. O 
taki

A teraz j e cha ć  jak najprędzej. 
W iosłować, w io s ł ow a ć !  Panie 
C ynam on , d la cz e g o  pan n ie w io
s lu je sz ?

— Nie m o g ę  w yk o n yw a ć  ta
kiej niskiej rob o t ) '. C oś  mi nie 
pozwala.

R e i v s e r  chw y c i ł  s i ę  za w łosy .
— Niech diabli w ezmą takie

g o  s ta t y s t ę ! !  C oś  m u  nie p o »
u,u. zwala!! C o panu n ie pozwala

-, зга/, rzekł r eż yA  w io s ł ow a ć?  Pańska mama wiel=
^sPole,n ^ - d  z grom adzon ym  k o ś c i? !  . ,л»- - — d— цгг tyn\ m om en c  e  zapukano

eszli dw a j po li»

ser

(J I. . * _  ̂w *«**--
'e îe i l  П,е i e s t e™ reżyserem. 

i*fysta ,Ûaf Potrzebny m i jes t 
*  dZ'ÇJ  w c 'd i  w  na pró  7 , ,  uS,eg o  pokoju .

-, sń f Czynatny
*ole\n P*SÎ - r ~ > -  
r* iect • i anie C ynam on ,  

X Hdzip ,еп Пу.т z oskarżonych  
Ъу. nic Radomski, slu-

) ^ lor l-• •
S i ; ? ? ’ nazwany  
^ariona  kazał pa lcem

cz!o lv iek, p a n ow ie  sę- 
’ . 0 lest drań na jgo r sz e=

Ra= 
pana

£*tun ku. 
dli f*'*

Ja У p“31,10,1 poczerwieniał. 
V fobi r” Sam ie s i c ś  o r d y = 

P lI'
,-e 'în‘c C ynam on ! - 

hŚ n ^ ó i l ; J e] y i er- ~  N a kogo
■0?7isi<i'r * 117 \ PrMcifż pan

i d o  lokalu n> 
c janci.

— Czy iest tu pan C ynam on  ?
— J es t em .
—Proszę z nami.
— Panie C ynam on , za c o ? — 

sp v ta l  p rz estra szony reżyser .
Pan Cynamon pokiwał gto* 

n9ę.
— A za '-o r.icże b y ć ?  Za m o* 

ja manie. Or, ta mania w ie lk o=
■.i»,-,, o'/> п.-» wek slu :. :r P o d ” ;sałem s ę  na w  

da- , K iepu ra”.

N ajstarszy policjant Warsza* 
w y z triidem wielkim  poruszył 
się w  fotelu i kiwając bezustan* 
nie przecząco głową, mown:

— Nie, nie, mój pamer T.ak 
dobrze to nie będzie. Ja już za 
stary jestem, żeby mnie jeszcze 
po gazetach* opisywać, czytankt 
sobie ze mnie robić... Zresztą, 
ciągle jeszcze uważam się za po 
licjanta, a rozkazy policyjne mo 
w ią, że policjantowi nie wolno 
prasie udzielać żadnych infor* 
macji, bez zezwolenia swych 
władz zwierzchnich, albo pana 
prokuratora... T ak , tak, mój pa=> 
nie, z tego panu nic nie wyj* 
cizie... Owszem, o wszystkim  
możemy sobie porozmawiać, 
byle nie o służbie. Tych rzeczy 
się nie porusza...

_ A le bez wymieniania nazc
wiska — staramy się przekony« 
wać weterana policyjnego *— 
bez podawania adresu.'1 Tak, 
ieby się nikt nic £0ncnt0W3i, 
że to właśnie pan?

— N ikt, to jeszcze nie waz: 
nel — targuje się starszy eme* 
ryt — W ażne jest to, ze ja  sam 
będę wiedział, że to o mnie mo
wal

— W  takim razie nie przyśle 
my panu nawet numeru, w kto 
rym będzie o panu pisało...

— A  to znowu z jakiej ra* 
c ji?—oburzył się policjant. ~  
To niby taka miałaby byc 
wdzięczność za moją przysłu* 
gc?... Nie powinien pan tak 
nawet mówić. Gazeta dla mnie 
jest pierwsza riecz obecnie. Jak 
n ie przeczytam dalszego ciągu 
powieści, to mi się w ydaje, ze 
dzień się nie powinien jeszc.e 
skończyć... Bo to do gazety 
można się proszę przyzwvczaic 
tak samo jak od sluzby. Ja m* 
gdy w czasie służby w  policji 
nie chorowałem naprzykład. 
Ciągle mi się zdawało, ze gdy 
bym zachorował, to na pewno 
wydarzyłoby się beze mnie coś 
strasznego i n iktby sobie rady 
dać nie potrafił...

— Chociaż, właściwie — do 
chwili emerytowany

cia o służbie, mało kto z nas 
zresztą pojęcie to w tedy posia* 
dal, dostałem do ręki czarną 
krótka wyokrągloną szablę, na 
razie w  pobliżu Pięknej. Zako* 
granatowy mundur z granatową 
maciejówką i rozpocząłem swo 
ją  karierę.

A  zacząłem ją jak na pierw*

s z j  chrzest bojowy dość ni «a*  
mówicie.

PIERW SZY 
„CHRZEST BO JO W Y “ 

Pierwszego zaraz bow ie» 
dnia w komendzie straży połci 
cono mi udać się w A leje U ja: 
dowskie, numeru }uż niestety 
nie pamiętam, w  każdymi bąd: 
razie w  pobliżu Pięknej. Zako* 
munikowano mi tylko , że tam 
są w  mieszkaniu dwa trupy, 
mężczyzna i kobieta, ze mężi 
czyzna jest najprawdopodob 
niej oficerem rosyjskim , któr) 
się ukrywał w W arszaw ie, a  ko 
bieta również nie Polką, choi 
w ogóle bardzo tajemniczą po« 
stacią. W  w yniku tych kró t 
kich informacji polecono mi u< 
dać się na miejsce, przeszuka* 
dokładnie mieszkanie i zdobyî 
jak  najwięcej szczegółów...

Rozumie pan, że jako m al» 
rzowi, wydawało się to wprosi 
niepojętym, ale poszedłem. Po* 
szedłem i ten pierwszy ra; 
przekonał mnie, że właściw« 
moje miejsce to właśnie w strai 
ży obywatelskiej. Bo to co uji 
rżałem w tym  właśnie mieszka^ 
niu w  A lejach U jazdowskich i 
to czego się dowiedziałem, st; 
nowić musiało niewątpliwie sul 
ces nie byle jak i.

(Fantastycznie brzmiącą opo 
wieści najstarszego policjanta 
no w tych pamiętnych z historii 
czasach przy Ałejach Ujaz« 
dowskich w  W arszaw ie, jał- 
również dalsze sensacyjne opoi 
wieści najstarszego policjanta 
W arszaw y podamy w następ' 
nym numerze). Ere.

C zyżb y  p ro ro c ze  nazw y?
Miasta chińskie noszą oryginalne imiona

W  ciągu ostatniego roku na 
lamach prasy całego św iata czy* 
tafiiy nazwy wielu m iast i pro* 
w incji chińskich, które grają 
w ielką rolę w japońsko * chiń* 
skiej wojnie. N azwy tych miast 
są zupełnie niezrozumiałe i tak 
dziwne dla Lurapejczyrków, ze 
warto prrytoczyć niektóre z 
nich.

Oto na przykład miasto 
Czen*king, dokąd zamierza prze 
nieść się rząd chiński w  razie 
gdy padnie Hanikou, oznacza w  
przekładzie na język polski 
,,Znow'u* szczęśliwy“. Nazwa 
Fuczau. miasto, na które Japoń 
czycy dokonali kilku nalotów i 
które mimo to nie doznało 
większych szkód, oznacza ,,Blo 
gosławione miasto“. A  Pao* 
Ting, które zajęli Japończycy 
na początku wojny i gdzie o* 
becnie mieści się rezydencja pro

wizorycznego rządu pekińskie* 
go, oznacza „Ubezpieczony 
przez św iat.“.

Duże miasto, kAóre leży w 
pobliżu lunghajskięj lin ii kolei 
jowej i o które toczyły się za> 
cięte boje oznacz? ,,za«hodni< 
bezpieczeństwo“ — dość niefh 
dobrana nazwa dla jednego i 
ważniejszych punktów obron 
nych Chińczyków. You*Nan 
nazwa prowincji będącej jed' 
nym z głównych źródeł zaopai 
trzenia armii chińskiej oznacza 
„Południowy obłok“, a Suczat 
„miasto odrodzenia" znajduji 
się już od roku w rękach Japo i 
czyków i obecnie, zdaniem 
Chińczyków, odpowiada swej 
nazwie. Tapping pomimo, że lt 
ży w pobliżu stery działań wo> 
jennych zostało oszczędzon< 
prrez w’ojnç dotychczas, odpoi 
w iada swej nazwie „pokój“ .

Angielski o lb rzym  m o rski
będzie mógł pomieścić 2400 pasażerów

Podczas gd y  „Quen M ary ’ i 
„Normandii" ponownie rozpo» 
częły' zaciętą walkę o zdobycie 
błękitnej wstęgi „oceanu” ro* 
śnie w stoczni Johna Browna et 
Com. w  C lydebank w Szkocji 
nowy olbrzym oceaniczny Que 
en Elisabeth”, który będzie naj 
większym statkiem transocea* 

• nicznym. Budowla statku jest 
już tak dalece posunięta na* 
przód, że 27 września zostanie 
on spuszczony na morze. Jego 
matką chrzestną będzie królowa 
Elżbieta.

W  związku z budową tego 
olbrzyma morskiego opubliko* 
wano k ilka szczegółów o jego 
w ielkości i wyglądzie. Jego to* 
naż będzie wynosił 85.000 ton, 
długość 300 metrów, a szero* 
kość 36 metrów. Statek będzie

, ------------ W yrok iem  są du  pan Cvna-  dal po chwili, M M żJrdS
ProÏ  prokurator ! m on  s b r a n v  został na 2 imesia=■ najstarszy policjant W a rs .av.\ im g p ^

°kurafor będzie następ o cc aresztu. -  nitrdv w- młodości ntc przy* 1 rzy tym podrozm hęctą

mnóstwo wygód, niespotykäi 
nych dotychczas na innych sta
tkach.

W skutek znacznego powięb 
szenia siły mechanicznej, kon’ 
struktorzÿ statku spodziewają 
się, że rozwinie on znacznie więk 
szą szybkość niż dotychczàsoi 
we statki. Każda śruba któi 
rej waga wynosi 32 tony 
będzie napędzana osobną tui Ti
ną. Statek będzie posiadał К 
największych kotłów’ jakie kie; 
dykolw'iek budowano. Będą o. 
né posiadały łącznie 71000 rur 
których łączna długość wyniesu 
900 metrów’. Zapas paliwa bę
dzie umieszczony w  40 galo
nach. Na statku będzie wytwa< 
rżana energia elektryczna w tav 
kiej ilości, że wystarczyłaby n i 
pokrycie zaapotrzebowania mia 
sta liczącego 200000 mieszkań* 
ców.



Poraniła nożyczkami sąsiadko
zazdrosna o m ężczyzn kobieła

Helena Brałan (Czechowice 
gmina Skorosze) żywiła urazę 
do sąsiadki, Heleny Skrzyń« 
skiej, której darować nie mo* 
gła, że ta ma większe powodze 
aie u mężczyzn. Na tym tle do» 
chodziło między kobietami do 
kłótni. Jedna z miejscowych 
plotkarek powtórzyła Brała* 
nównie rozmowę ze Skrzyńską, 
w której ta miała jakoby wy* 
śmiewać rywalkę.

Podrażniona kobieta wpadła,

jak  furia do mieszkania ryw al-1 
ki, chwyciła leżące na stole no* 
życzki i zadała Skrzyńskiej kil 
ka ran kłótych klatki piersio 
wej i brzucha.

G dy Skrzyńska zbroczona 
krw ią padła bez przytomności 
na podłogę, Brałan najspokoj* 
niej powróciła do siebie, prze* 
brała się, zamknęła mieszkanie 
na klucz i zbiegła w  niewiado* 
mym kierunku.

Ciężko ranną Skrzyńską prze

wieziono do szpitala w  W ar* 
szawie. Zbiegłej sprawczyni po 
szukuje policja.

Krwawy napad rabunkowy
Dwie osoby śmiertelnie ranne

kilku pchnięciami noża, 1f S° 
na odniosła śmiertelne гапУ* . 
dokonaniu krwawego « У »  
sprawcy zbiegli, zrabowaws 
ubranie Szczepaniuka oraz K"1 
tę 100 złotych.

^4 —■■ P»Mll
а б а к а м

Z Drohobycza donoszą: W  
Uniatyczach obok Drohobycza 
dokonali nieznani sprawcy na* 
padu rabunkowego na dom 
Stefana Szczepaniuka.

Szczepaniuk został raniony

Жпй&шшоййй с й ж й е с й с о
( v i e / Ш  Z f X f c A o r

Sąd O kręgowy w  Łodzi przy
drzwiach zamkniętych rozpatrv* 
wał sprawę 45*letniego Teofila 
Zalewskiego mieszkańca wsi Po 
pień (pow. brzeziński) oskarżo 
nego o dokonanie gwałtu na 9* 
letniej Stanisławie Pawłowskiej. 

Zalewski uchodził w  swej

rych zapomocą ziół, które zbie
rał w  pobliskim lesie.

Pewnego dnia udając się do 
lasu po zioła zabrał z sobą Po* 
pławską i w  lesie zgwałcił ją  
używając przemocy. Sprawa u* 
jawniła się i zwyrodnialca a* 
resztowano. Sąd skazał Teofila 
Zalewskiego na 5 lat więzienia.wsi na znachora leczącego cho*

Radio na usługach zdrowia
Ostatnio w  Toruniu wyda* 

reył się w ypadek, świadczący, 
jak powszechną staje się rola ra 
dia w  życiu.

Jedna z aptek w  Toruniu w y 
dała niewłaściwe lekarstwo. O* 
myłka ta mogła spowodować 
fatalne skutki dla chorego. Po

Groźny nożowiec -  morderca
W  dniu 8 b.m. znaleziono 

przed północą przy zbiegu ulic 
Ząbkowskiej i Brzeskiej w W ar 
szawie, Jana Tkaczyka (Anno; 
poi) z rozpłatanym brzuchem 
Ranny przewieziony do szpita* 
la  Przem. Pańskiego, mimo e* 
nergicznych zabiegów lekarzy 
zmarł; zdołał jednak przed 
śmiercią zeznać, że napadł go 
jak iś osobnik, który domagał 
się w ydania pieniędzy na wód* 
kę, a gd y  ich nie otrzymał, za; 
dał mu nożem cios w  brzuch ' 
zbiegł.

Kierując się wskazówkami 
zamordowanego, policja ustali 
ła, że sprawcy zabójstwa jest 
Stanisław Św iątkowski, znany

o s a ilz o f iif

stwierdzeniu tego faktu apteka 
zwróciła się do rozgłośni pomor 
skiej Polskiego Radia z prośbą 
o podanie odpowiedniego ko* 1 
munikatu.

W  piętnaście minut po nada« 
niu komunikatu przez radio po* 
szukiwana pani zgłosiła się do 
apteki i zwróciła lekarstwo.

O lr r a i f#  | » f/ a n e g o
z u c h w a ł y  z l o d z ^ e /

W czoraj o godz. 21-ej przed 
restauracją przy ul. Radzymiń* 
skiej nr. 101 w  W arszaw ie do 
będącego w  stanie nietrzeźwym 
Romana Błażejczyka, z am przy 
uL Radzymińskiej nr. 110, pod* 
szedł jak iś mężczyzna i  wdał się 
г  nim w  rozmowę.

Po chwili wszczął bójkę . 
wyrwał mu portfel, w  którym 
znajdowała się książeczka PKO 
i 700 zł. Błażejczyk wszczął 
alarm. Przechodzący w yw iadaw  
ca Urzędu Śledczego ujął rabu* 
sia, którym okazał się M arian 
Radzik, bez stałego miejsca za* 
mieszkania.

Chiński samolot pasażerski
został stracony przez Japończyków

spadł. Ogień japońskich karabiH AN KAU. Oficjalnie komu 
nikują, iż w  środę 24 b.m. 
chiński samolot handlowy,

b.m. rano
-  ------------------- llowy, na*

leżący do lin ii powietrznej „Chi 
na National Aviation Corpora* 
tion4* podążający z Hong Kon* 
gu do Chung Kingu został za* 
atakowany przez samoloty woj 
skowe japońskie.

Samolot został uszkodzony i

nów maszynowych, który trwał 
nadal, zniszczył go całkowicie.

Dokładna liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana. Z wyjątkiem  1 
czy 2 osób, wszyscy inni pasa* 
żerowie zginęli. Pilot -według 
niepotwierdzonych jeszcze wia* 
domości, ocalał.

Wyrok na młodych 
komunistów

W  w yn iku rozprawy sądo* 
wej przeciwko uczniom komuni 
stom ,o czym donosiliśmy, Sąd 
A pelacyjny w  W iln ie w  sto* 
sużnku do oskarżonego Zaca 
potwierdził w yrok Sądu Okrę* 
gowego, skazujący go na 2 lata 
więzienia.

Pozostałych 5*ciu oskarżo* 
nych skazał na jeden miesiąc 
więzienia z zawieszeniem na 3 
lata, jakkolw iek b y li oni przez 
S$d O kręgowy uniewinnieni.

w  wwi^Æienâu
resztowała go w , ^ 
przyjaciółki na ul. Ząb* 
skiej 21.

Skutego w  kajdany. *broo 
niarza osadzono w więzieni

awanturnik » nożowiec, dezer 
ter, ukryw ający sie za szereg 
napadów nożowych. W  w yn i
ku energicznych poszukiwań,— 
policja wytropiła nożowca i a*

Masowy morderca przed egzekucja
usiłował popełnić samobójstwo ..

Mordercę poddano °Per • 
chirurgicznej w celi więzi .{ 
gdyż zachodziła _ °^a'vc’ orta 
zbrodniarz w czasie tr? f sP j0< 
będzie usiłował pop«n,c * ^  
bójstwo, wyskakując z
schodowej.

Ze Stanisławowa donoszą: 
Skazany na karę śmierci maso* 
w y morderca M in ia jluk usiło* 
wał po raz czwarty popełnić w 
celi samobójstwo, w bijając so* 
bie gwóźdź w  okolice zo lad* 
ka.

korzystając z nieobecności

Okradł gospodarza
złodziej udający sublokatora

Zdzisław Stanisławski, straż* 
nik więzienny (W arszaw a, Tam 
ka 42) odnajął pokój niejakie* 
mu Tadeuszowi Osiakowi (n ig 
dzie niemeldowanemu), który 
oświadczył, że dostał posadę 
na kolei i bez targu zobowią* 
zał się płacić z góry komorne.

Po k ilku  dniach, sublokator,

spodarza, skradł mu biz 
wartości 500 złotych, oraz ^
żeczkę oszczędnościową •
na którą zdołał p o d jąć  1 .  
i zbiegł w niewiadomy*0

Ża zbiegłym złodzieiein 10 
słano listy  gończe,

Śnieżyce i długotrwałe ufęwy
wyrządzają wielkie szkody w Austrii

W IEDEŃ. Trwająca od 
dwóch dni bez przerwy ulewa 
w  W iedniu i A ustrii Dolnej

Biskup został wysiedlony
bo nie wziął udziału w wyborach

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Infonnacyjne donosi, że bisku« 
powi Sproll z Rottenburga zo* 
stało odebrane prawo pobytu w 
W irtemberdze.

Zarządzenie to zostało wyda* 
ne w  związku z tym , że biskup 
Sproll był jedynym  obywatelem 
w  swoim okręgu, k tó iy  wstrzy* 
mai się od wzięcia udziału w  w y 
borach w  dn. 10 kwietnia b. r., 
co wywołać miało demonstracje 
udności przeciwko niemu. 

Cofnięcie prawa pobytu zosta

У У Й Л Ю О М О З С ! S P O R T O W E

Polska -  Węgry w lekkoatletyce
ГГЛОТ̂ т _____ a **Program meczu lekkoatletycznego 

Pblska — Węgry (17 i  18 września r. 
•4L w Budapeszcie) został ostatecznie 
«godniony 1 przedstawia się nastę. 
fufeco:

17 września - 
100 mtr. kula. 400 mtr. płotki, 1500

mtr. skok wzwyż, 400 mtr. tyczka.
18 września:
200 mtr., 800 mitr., 110 mtr. płotki.

w dal, dysk, 5 kim., oszczep, sztafeta

Niedzielne mecze ligowe
W nadchodzącą niedzielę 28 b. m. 

odbędzie się w Żyrardowie jttbileu* 
szowy obchód 10-du lat istnienia 
£yrardowianki. W  ramach uroczysto* 
sa przewidziano szereg imprez spor»

.^ędzy innymi mecz piłka* 
ski Orzeł — 2 yrardowianka.

Protektorat nad jubileuszem objęli 
m‘ ÏL •staro*ta łoi- Czajkowski, pre- 

о . Z. P. N. —- płk. dc, Kg,zes W  
dolf.

Trzecie zwycięstwo Jędrzejowskiej
W trzeciej rundzie międzynarodo« 

wych mistrzostw tenisowych Stanów 
-lednoczonych w grach podwójnych, 

rozdanych w Bostonie, Jędrzejow

ska w parze z francuską tenlsistką 
Mathieu odniosła trzecie z kolei zwy 
cięstwo, bijąc łatwo parę amerykań 
ską Bundy — Workman 6:2, 6:2.

Finlandia przed Igrzyskami Olimpijskimi
Fudandzki komitet olimpijski utwo 

rzyt dwie komisje, mające zająć się 
przygotowaniami do igrzysk olimpij
skich 1940 r. Jedna z tych komisyj 
-ajmie się przygotowaniem stadionu, 
organizacją pomieszczeń dla gości i t. 
< druga — zajmie się programem

olimpijskim, sprawami prasy, filmu 1 
t. d.

Finlandia przewiduje, i t  igrzyska
olimpijskie rozpoczną się 5 lipca 
1940 r. Już z początkiem przyszłego
roku rozpocząć się ma sprzedaż bile« 
tow na imprezy olimpijskie.

- 2 0 0  — 200 — 400 -  800.
Punktacja: 5, 3, 2 i 1 pkt., w sztafe. 

cie — 5 1 3 pfct.
W  programie powyższym zalewę« 

stionowany został przez PZLA jedy« 
nie bieg na 200 mtr., którego w ro* 
zegranych dotychczas 6-ciu meczach 
Polska — Węgry nie było, PZLA go« 
tów jest jednak zgodzić się na wsta
wienie tej konkurencji pod warun
kiem, ie w programie uwzględniony 
zostanie równocześnie rzut młotem

ło wydane „w interesie przywro 
cenią spokoju i porządku" oraz 
ze względu na to, że nie może 
być tolerowany biskup, który 
zaniedbuje swoje państwowo* 
polityczne obowiązki.

Żądanie dobrowolnego zrze* 
czenia się diecezji biskup Sproll 
odrzucił.

- -,---- — — ш — --  ̂ o f t y
połączona w dodatku z . 0dy 
nem, poczyniła duze 
materialne w  mieście, «  
jąc również ruch uliczny 

Straż p ° ia rna interw dkacb. 
ła w przeszło stu ,wyFj 0jno '  
Zagrożone są winnice j j «  
austriackie, które w raz 
szego trwania ulewy 1 
ulegtną zniszczeniu*

Stan w o d y  na Dunajcu ^

sta gwałtownie. AlP3̂ )
Ofiarą śnieżycy w ^oraj 

styryjsk ich  padło ,.-Ł ich . 
dwóch turystów więdensK 
którzy zamarzli na sn » 'rc w 
rach.
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Hiszpanie zastrzelili Francuza
90biorąc

Tragiczny incydent wyda* 
rzył się na granicy francusko * 
hiszpańskiej w  pobliżu Menda* 
У.е* Trzech Francuzów, kąpiąc 
się w  morzu na plaży po stronie 
francuskiej popłynęło w  kie* 
runku hiszpańskiej plaży, mi* 
mo ostrzegawczych nawoływań 
strażników granicznych.

G dy okrzyki nie skutkowały, 
strażnicy kilkakrotnie strzelili

za dezertera . ^
do pływaków. Jedna г .л0, 
fiła niejakiego Bujzoc 0a 
dzącego z Pau,_ zabija ja 
miejscu. Zwłoki zabi_ i 
transportowali na P•** * 
daye towarzysze zabitego-

okazało*
W stępne śledztwo W fa * ' 

że strażnicy wzięu Р / s ter*
Francuzów za dezerterów 
nu hiszpańskiego. щ

bac*1
N iezwykły i dotychczas jesz 

cze niewyjaśniony całkowicie 
incydent wydarzył się we wto* 

I re^ wieczorem na angielskim
ODWOŁANIE PRZYJAZDU А31Ж- У ^ nału La Maenche

RYKANSKICH PŁYWAKÓW. |w  P°bhzu Gospot.
Biel.) 56*tonowy kuter, m ający na

A A L * !  л  Л  1 . .  1 * . t  *

Angielski kuter ry
storpedowany przez Anglików , kutei
■ '  - dem udało się o d h o ^ a c  ^

przy pomocy angi-ls 
tu wojennego

Projektowany na 26 b. m .. ___
sku mecz pływacki z udziałem zawo
dników amerykańskich nie dojdzie 
do skutku, gdyż Amerykanie zrezy* 
gnowall z przyjazdu do Polski. 

RIFENSIA -  MISTRZEM 
RUMUNI.

Rozgrywki piłkarskie o tytuł ml* 
strza Rumuni na r. 1937«8 zakończyły 
się zwycięstwem K. S. „Ripensia z 
Timiszoara nad K. S. Rapidem z Bu« 
dapesztu, w stosunku 2:0.

Dzięki zwycięstwu temu Ripensia 
zdobyła po raz czwarty tytuł mistrza 
piłkarskiego Rumunii w przeciągu 
sześcioletniego istnienia pierwszej ru
muńskiej ligi piłkarskiej.

W nadchodzącą niedzielę rozpocz» 
ną się rozgrywki jesienne o mistrzo« 
stwo

Przypuszczają tu» a 
iana torpeda zrzuć }otnjcz^b 
r czasie ćwic2eńw „ °  an8}ts a m o lo tu

mana 
w czasie 
przez załogę a • 1 ! przez zaiugę
skiego, która o m y ł k ą  s)uz4 
kuter za jeden z о!ч J  é'vlCÏ 
cych jako cel w czasie

pokładzie 4 ludzi załogi trafio* 
ny został w  zatoce Stok przez 
torpedę powietrzną, która go -
prawie zatopiła. Z wielkim  tru* | lotniczych.

Postrach texasM
ujęty przez policje a m e r y k a ń s k a

N O W Y  JORK. Policja ame* 
rvkańska ujęła w stanie Texas 
słynnego bandytę F loyda Ha* 
miltona, ostatniego pozostałe* 
go przy życiu członka osławio* 
nej bandy gangsterów, która 
popełniła szereg przestępstw

an< 
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Hamilton od kd ^3VVjony 
dkó'V

bawiony krywał się, lecz po*baW ±  ̂ Jo
Hamilton 

K ryw ał się, i r 0 d k ° "
pełnie w sz y s tk ic h  e r o
życia, został w к efrct& 
stanie wielkiego , ^ 3.
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funduszu interwencyjnego
2 i Handlują bez patentów

W m inisterstw ie skabru od
byta się konferencja prasowa, 
na której dyrektor gabinetu 
m inistra skarbu p- Janusz R a
kowski poinformował szczegó
łowo przedstaw icieli prasy sto 
łecznej o technice opłat z m ą
ki i kaszy na rzecz nowego 
funduszu interwencyjnego.

J a k  wiadomo z dniem 5 -go 
września zaczną wpływać o- 
płaty z mąki i kaszy na wy
mieniony fundusz, zadaniem 
którego będzie podtrzymanie 
cen zboża na odpowiednim z 
punktu widzenia gospodarczego 
poaiomie. Opłaty wynoszące 
3 zł od 100 kg. mąki i kaszy 
będą dokonywana w ten spo
sób, że młyny będą wykupy
wać w urzędach skarbowych 
specjalne bony bezpłatne lub 
też 3 złotowe do um ieszczania 
na workach mąki i kaszy, zaleS 
żnie od tego czy produkty te | zł. 
będą przeznaczona na eksport 
czy też do sprzedaży na ryn
ku wewnętrznym.

Należy zauważyć że m ąka i 
kasza, które wyjdą przed dniem 
5 września z młynów i znajdą 
nabywców wśród hurtowników 
w ciągu dwóch do trzech ty 
godni będąmogły być sprzeda

wane bez opłat.
Celem przeprowadzenia kon

troli przemiału bez opłaty, ka
żdy m ający prawo do korzys
tan ia z niego na potrzeby wła
sne, będzie m usiał zaopatrzyć 
się w im ienne karty kontroli 
przemiału gospodarczego, kre
dyty te będą w ydawać sołtysi 
jednorazowo na cały rok gos
podarczy, lub na poszczególne 
partię zboża w m iarę zapotrze
bowania.

Zarówno wprowadzenie o- 
płat od mąki i kaszy, jak  ik re  
dyty rejestrow e oraz premię 
zbożowe powinny niewątpliw ie 
wpłynąć na powstrzym anie po
daży zboża na naszym 
zbożowym a tym samym 
wodować wzrost cen
wych __ ł _____
dyty rejestrow e i zaliczkowe w 
ogólnej w artości 55 milionów 

Sum a ta jest wyższa 
niż w latach  ubiegłych i stano 
wi źródło d la rolnika, z które
go może on zdobyć gotówkę 
na pokryeie koniecznych wy
datków. Uniknie w ten spo 
sób rolnik konieczności wyprze- 
daw ania w okresie przejścio
wym nadm iernej ilości zapasów 
zboża.

Na halach targowych w Piotr bow iązań podatkowych. Wła-
kowie zwłaszcza na straganach 
żydowskich jeszcze ciągle is t
nieje brud i nieporządki. Część 
tych „kupców“ handluje bez 
św iadectw  przemysłowych tak 
zwanych patentów uszczupla
jąc  dochody skarbu państwa 
i uchylając się od różnych zo-

dze skarbowe i polic. w m ia
rę możności u jaw n ia ją tych 
handlarzy robiących n ieuczci
wą konkurencję solidnemu 
kupiectwu. W alka z takim  pa- 
sożytnictwem  na zdrowym c ie
le kupiectwa powinna być pro
wadzona aż do wytępienia zła.

Dom Ludowy
nie będzie już 

ośrodkiem tańcówek
Dawny Narodowy Związek 

Robotniczy w Piotrkowie po
siadał 2  piękne gm achy przy 
u licy Legionów zwane „Domem 

rynku jj Ludowym “, z których jeden 
. s p o - Sprzed kilku la ty  wydzierżawiono

___________ _ z b o ż o -„ n a  kasyno oficerskie, a drugi
Działać już zaczęły kre-jj służył na prywatna m ieszkania 

i --i!"-- 1' " - - -  ... J i sa lę  do zabaw. Ponieważ ad
m in istracja tego .D om u“ nie 
m iała fachowych kierowników, 
nie przeprowadzano remontów 
i dom przynosił defiG yt. Wobec 
tego postanowiono oba domy 
oddać na potrzeby garnizonu 
wojskowego co jest faktem god
nym pochwały.

Premie
dla naszych prenumerat.

Do dzisiejszego n a k ł a d u  
„Dziennika“ dołączam y aktualny 
numer in teresu jącego  i poczyt
nego tygodnika „Zycie kobiece“ 
jako bezpłatny nasz tygodniowy 
dodatek.

C iekaw a i pożyteczna dla pań 
domu treść naszego premiowe
go dodatku spraw ia, że „Zycie 
kob iece“ czytane jest przez 
wszystkie czytelniczki z w ielką 
uw agą i szczerym  zadowoleniem.

K ron ik a  T om a sz ow sk a

Ile mieszkań  ̂
Uczy T o i n a s z o 1
W tych dniach wydział * 

dencji ludności przy { 
Miejskim opracował 
za 1-sze półrocze 1938 r- . 
czącej ruchu luidności 
i zgonów na terenie 1 ° t 
wa. Na dzień 1 ÜPca .'u 
maszów liczy 4 5 1 0 6  m1
ców. W porównaniu г u

l Ä ' Ä y
Zanotowano w cią6|jP •( 

szego okresu 386 naro J  
zgonów. P rz y ro s t w ч 
osób. W ciągu °?tanł" S  I
ruch ludności stale się P x

„Dom chłopski”
powstaje w Warszawie

W lokalu Łódzkiej Izby Rol
niczej odbyło się posiedzenie 
kom itetu tygodnia „Domu 
Chłopskiego”.

Dom taki ' powstać ma w 
W arszaw ie t  in icjatyw y cen tra l
nego związku Młodej Wsi i 
m ieścić będzie obok sa l i bi
bliotek oraz czyteln i bursę dla 
młodzieży w iejskiej, kształcą
cej się w sto licy Państwa. Na 
posiedzeniu komitetu obecny 
był p. wojewoda łódzki Henryk

Józewski, który żywo in teresu
je się zagadnieniam i wsi.

Do prezydium komitetu po
wołano m. innymi prezesa łódz
kiej Iiby Rolniczej P iotrowskie
go. prezesa W. T. O. i K. R. 
Fijałkowskiego, przewodniczącą 
wojew. organizacyj Kół Gospo- DezBie 
dyń Wiejskich Jan inę Fijałków-1 czach. 
ska, prezesa wojewodzkiego 
Związku Młodej Wsi — Paw li
ka i innych.

Pilica
grozi wylewem
W związku z podniesieniem 

się poziomu wód w rzekach 
Pilicy i W arcie i ich dopływach, 
władze wojewódzkie zarządziły 
wystaw ienie posterunków ob
serw acyjnych na zagrożonych 
placówkach. J a k  dotychczas, 
chociaż poziom wody na tych 
odcinkach podniósł się i zalane 
zostały okoliczne łąki. poważ
nego niebezpieczeństwa powo
dzi nie ma. Zarządzenia och
ronne m ają jedynie na celu za
bezpieczenie terenów w dorze-

Odznaczony
Krzyżem Z^sij1

P. J . Gust długo letn i c i  o
tomaszowskiego 
P. P., kierownik 

aszowskiej Fabryk  ̂
5 Jedwabiu zo sta ł ° g j , ugj

Prl

G ie łd *  z b o ż o w a
Na w«*or»j»zym zebraniu zbożo

wej fieldy w Warszawie noto
wano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym: 
psrenicajeduolita 22.75,23.25, Лу to 
I-szy st. 15 .25— 15.50, jęczmień 
nowy I-szy st. 15 .50— 16,00 Il-gi 
3t. 15.25 17.75, III-oi st. 15.00 — 
15.25, owies stary I-szy st. 10,50 
17, Il-gi stan. stary 15.50, — 16 
nowy I-szy st. 14.25- 
pssenna wyciągowa 
gut. I-иу 38 — 38, gat. 1 -1  Hi
— 35 50, gat. Il-gi 27 — 28, 
gat. II-A 22 — 23, gat. 111-ci 17
— 19, mąka żytnia gat. I-szy 
do 56%  26 — 27, gat. I-szy do 
65*/® 23.50 — 24 50, razowa 18
— 19. gat. Il-gi 50%  i 65%  
14.50 — 15.50.

m
go Jedwabiu zo 
brązowym K rzyżem  
długoletnią intensywni 
w L. О. P. P.

Zapisy do
Dokształcaj^*

rozpoczyna intensywną 
pracę organizacyjną

W związku z kończącym się ( polskiej i m ający specjalne wy- 
sezonem wakacyjnym  Ogólny j! szkolenie wojskowe. Zarząd
Związek Podoficerów Rezerwy 
Rzplitej Polskiej Koło w P iotr
kowie przystępuje do intensyw
nej pracy organizacyjnej. O- 
negdaj odbyło się zebranie za 
rządu na którym uzupełniono 
skład personalny Zarządu i Ko 
mendy Koła oraz skreślono tych 
co wprowadzali ferment i dez
organ izację do!szeregów zw iąz
kowych.

Obecny skład zarządu i ko 
mendy Koła przedstawia się 
następująco: Prezes Zarz. red. 
Bronisław Kalwary, w iceprezes 
Kazimierz Domaradzki, sekre
tarz M arian Gawroński, skarb
nik Benedykt Grenda, komen
dant Stan isław  M arszał, czł. 
zarządu bez funkcji Lucjan 
Chwastowski i S tan isław  Jazow- 
ski. Desygnowany nowy komen 
dant koła St. M arszał je s t wy
służonym starszym  sierżantem 
służb y . liniowej posiadający
odznaczenia
w ieloletniej

bojowe
służby

tytułu
arm ii

Koła wobec tego wyraża prze
konania, że Koledzy czynni 
członkowie i podoficerowie rez. 
którzy jeszcze do organizacji 
nie należą zasilą  szeregi zw iąz
ku celem  zapoznania się z no 
woczesnym wyszkoleniem.

W szyscy ćw iczący członko
wie komendy otrzym ają spec- 
ja lr e  zniżki kolejowe P. W. po 
zgłoszemiu się na członków 
Koła. Zarz. i Kom O Z.P.R.

Kurs kroju i szycia
Z dniem 1 października r. b. 

rozpocznie się w T-wie Dobro
czynności dla chrześcian w Piotr 
kowie pod fachowym kierow
nictwem S iostry Zakonnej dy
plomowanej mistrzyni, 6 -cio 
m iesięczny kurs kroju i szycia 
wraz z roczną praktyką.

W zakres kursu wchodząi 
krój, haft biały, haft uledo, me- 
reżki i robótki. Po ukończeniu

I kursu uczennice otrzym ują for
my i św iadectw a. Zgłoszenia 
kandydatek przyjmuje Kance
laria  T-wa przy ul. J . Piłsud
skiego 75 w godzinach od 10 
do 1 2  i od 16 do 18 (4—6 ) 
popołudniu.

Niżsi 
funkcjonarjusze 

w C. K .  P.
Po Kongresie Związku Niż

szych Funkcjonariuszy Państw, 
odbyła się konferencja nowe
go Zarządu Związku z przed
staw icielam i C entralnej Komi
sji Porozum. Chodzi tu o śc i
słą współpracę w zasadniczych 
spraw ach pracowniczych.

S «  gVch p*

4 3 ,
J  • d o *  °  'Zarząd Miejski podaje bW tacy m

domości, że zapisy d : , wzi 
nej Szkoły D okształć J ^  m p 
wodowej odbędą sl< .0(jzin<
26, 27, 29 i 30 bm. *  f S j f ,
od 17—20 gmach szko У

ÿem ôi
S' -nied

nie świadectwo
1 ) metrykę urodzenia. ^  , 
nie świadectwo *z*° • ’ —* 
św iadczenie od pr®c 
u niego pracuje.■ >ivgu ■ — - - / S№

Zapisać się ^ ° J j nnj*S*£
D okształcającej w'n СЫ° 
(uczniowie termin^ 0 , 
cy i dziewczęta oraz Ij
robotnicy i robotn y  
15 do 18. L e k c je  rozp
się dnia 5

Przypływ do<&
Już w dniach n*J 

spodziewać się nal У pejli 
7 posłów do O. lujen*
wie ci chodzili 
nie należąc do żadn

W
Wielki kongres 

Częstochowie
W związku ze zbliżającym  

się Kongresem młodzieży kato 
lickiej w Częstochowie, w ko
łach politycznych twierdzą, 
że w kongresie weźmie u- 
dział charakterze gości kilka 
delegacyj organizacyj młodzie
żowych. Będą to organizacje 
młodzieży poi. z zagranicy.

Ze Związku 
Podofic. Rezerwy

S ek re ta ria t Koła Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy 
Rz. P. czynny jest w poniedział
ki, środy i piątki od godziny 
19 — 20  w lokalu Redakcji 
„Dziennika P iotrkowskiego“ ul 
Słowackiego 18 I ptr. tel. 1 0 - 2 1  
W tychże godzinach przyjmuje 
się zapisy nowych członków i 
wpłacanie składek. Dawny lo
kal przy Zw. Ochotników zo
stał zlikwidowany i członkowie 
Koła we wszystkich sprawach 
organizacyjnych zechcą się zgła 
szać pod adresem  wyżej oznacz. 

Zarząd Koła O. Z. P. R. 
w Piotrkowie

Gdzie zamieszka 
Grzeszolska

Znana ze słynnego procesu 
p. Pelag ia  Grzeszolska zm ieni
ła ostatn io m iejsce pobytu 
przenosząc się z rodzinnego 
Sosnowca do pobliskiej C zela
dzi, również w Zagłębiu Dąb
rowskim.
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Przyjmę
oeów ienia.

adm inistrację domu w ! 
Piotrkowie. W arunki doi

. ------ Ła»kawe zgłoszenia do*
Adm inistracji „Diit-mnika Piotrkow- ‘ 
•kiego“, ul. Słowackiego 18, tel. 10-21 !

flnm jedHopiętrowy, D1Hr°0i. Pr**®' 
DOUI dam. Wiadomość 
słowa 2 u gospodarza-

, Zdolną k r a w c o w ą
poszukuje: W y ^ 01lpj0tf^ 't’ 
rów i Trykotaży- 4

] u lica Słowackie#

S 0sW i
^°wad;Sïîdst£ 
к *td:

bnZ*

Czyfajcie Dziennik Piotrkowski ! ^DZIEN N IKК TO M A sz

Autobusy Ł. W .  E .  К .
odchodzą:

Do Łodzi o godz. 6.30. 7 30, 9 .1 0 , 1 0 1 0 , 
20.00, 21.15,

11.00,

22.00.14,10, 16.10, 18700,
Do Sulejow a o godz. 6 .2 0 , 7.40, 8 , 9, 10' rt>c

18 40, W***
11.

13, 14.30, 14.35, 15, 
.20.25, 21.30, 22.15.

12,45.

12.1^.
20.20

16 25, 18.10,

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 1 1

Dziś i dni następnych!
L aurat wszystkich m iędzynarodowych konkursów 
filmowych. Pierwszy ak tor św iata P a u l  M u n i .  
W najbardziej sensacyjnej i niezmiernie in teresu jącej 

kreac ji p t.

P r a  w d a  Z w y c i ę ż a
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta  o godz, 4 po poł. 

Popolndniówka o godz. 3 Król~Burleski

Dziś i dni następnych!
Wielki film żydowski Wielki fil01 ^

ś l u b o w a n i e
W roli proroka E liasza: Z y g m u n t  *■

C h ó r  synagogi w a r s z a w s k ie j ^—Г ^ сУ  
H is t o H a J e d n e ^ .^

____ i_, 9 1)0 Г
Początek o godz. 5 ppTw niedzielo i św ięta o g°  _

a po

■ 3 ©
“ S T l^ p fV 'ö * Ä Ä 3 - Ä S r i !  tz

p\IJC
R edtl.to r i W ydtwca: Bronisław Kalwary

w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr.;
.....  ii ■■ i ■ ■■■ III 11  Д : тчы -̂ ■■-■■■|гщщ и м и д и д д ц ^ - ]1̂ _ ^ ид^ 1мц| м̂ ц̂ ц ц 1 д л ш - ц д]д>|

Józef Wałecki Dukarnia Polska Piotrków Słowa


